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N i e  c z e k a jm y , a ż  z a p a l  
ostygnie!

We wszystkich warstwach polskie­
go społeczeństwa obudziło się poczu­
cie pdności narodowej.

D ziesiąta tysięcy l u d u  p o l ­
s k i e g o  na licznych wiecach, pod 
grozą chwili przełomowej, ciężkiej zw o­
łanych, dobitnie sie opowiedziały za 
naglącą potrzebą t r w a ł e j  o r g a n  i- 
z a c y i  c a ł e g o  n a r o d u  p o l s k i e ­
g o  w jeden m ilionow y obóz obronny.

Kolonie polskie n a  k r e s a c h  
w s c h o d n i c h  z dziękczynnej mo­
dlitwy szeptem na ustach wsłuchają 
się w ten wielki, spiżowy odzew wie­
ców ludowvcn i —  czekają. Czekają 
na dłoń braterską, na słowo żywe i cie­
płe, na domy polskie, szkoły, sklepy, 
czytelnie. Czekają na wiece i zgroma 
dzenia, na pouczenie, n a  o r g a n  i ż a- 
c y ę .  Mimo tylekrotnych złudzeń, w y­
woływanych fajerwerkami przedwybor­
czymi. w i e r z ą  t e r a z  n a p r a w d ę ,  
ż e  r e z o l u c y e  w i e c o w e w c z y -  
n ó w  s t a l  u d e r z ą ,  że zapał, który 
jak burza ogarnął naród, n i e  p o z o ­
s t a n i e  z n o w u  s ł o m i a n y m  ty l ­
k o  z a p a ł e m .

Czekają na naszą zorganizowaną 
pracę narodową k r e s y  z a c h o d n i e  
i m ę c z o n a  b r a ć  n a s z a  z a  
k o r d o n a m i .

•
„...Kto masz je w sobie w głębiach 

- [serca na anie, 
„Kto znasz to siowo wielkie, dziś je

[wymów !“ 
woła poetka w natchnieniu.

I t o  w i e l k i e  s ł o w o  p a d ł o .  
W ypowiedziano je w „Straży polskiej11, 
powtórzono je tysiące razy w licznych 
komitetach i organizacjach po kraju.

T o wielkie słowo nazywa sie O r- 
g a n i z a c y ą  N a r o d o w ą .

Słowo wypowiedziane czeka na 
wykonanie.

A w ykonać wolę ludu i naglącą 
potrzebę przyszłości narodowej w czyn 
żywy a trwały zamienić, mogą i po­
winni przedewszy stkiem ci, których 
wola ludu do tego powołała

Chwila obecna każe p r e c z  o d ­
r z u c i ć  w s z e l k i e  p ó ł ś r o d k i .  
Luźne komitety i orga nizacye nie spro­
stają  zadaniu i potrzebom chwili. D z i ś  
n a l e ż y  s t w o r z y ć  n a r o d o w ą  
c e n t r a l n ą  w ł a d z ę  w  k r a j u  
d l a  s p r a w  n a r o d o w y c h ;  z wol­
nego wyboru postawić na czele ludzi, 
którzyby energicznie i celowo kierowali 
oóroną narodową we wszystkich kie­
runkach. Dziś trzeba stworzyć sieć or­
ganizacyjną, któraby cały kraj ogarnęła 
i tą org^mzacyą jednolicie trzeba kie­
rować Główny Zarząd Orgamzacyi po­
winien się znajdować w stolicy kraju, 
a  jeg o  wskazówki i polecenia w spra­
wach narodowych powinny bjtć ś w i ę ­
t y m  r o z k a z e m  d l a  k a ż d e g o

n a r o d o w e g o  k o m i t e t u  i d l a  
k a ż d e g o  P o l a k a .

Czy ta Organizacya nazwie się 
„Ligą11 czy „S tiaźą” —  to rzecz obo­
jętna — byle ją  raz stworzyć i zabrać 
się do odradzającej pracy.

*

Lud słowo już wypowiedział — a 
zwrócił się do W as, Obywatele-Posło- 
wie sejmowi stolicy kraju. P r e z y ­
d e n t  m i a s t a  L w o w a  i : i e g o 
l w o w s c y  K o l e d z y  w S e j m i e  
niewątpliwie rychło ujmą w swe zacne 
polskie ręce ten święty a plodnv w mo­
carną potęgę zapał, co ogarnia cały 
naród polski i w  niedługim już czasie, 
zanim nadejdzie pora żniw i letnich 
wywczasów, z w o ł a j a  k r a j o w y  
w i e c  p o l s k i  w e  L w o w i e  d l a

o s t a t e c z n e g o  z a ł o ż e n i a  Pol­
skiej Ligi Narodowej.

■ A spieszyć sie z tem trzeba, bo 
zapał to rzecz drogocenna i... zapal 
w porę nie ucieleśniony —  wygasa.

Co dzień niesie?
Jutro ściślejsze wybory do Rady 

miejskiej. W  kronice dzisiejszego nu­
meru polecamy tych kandydatów, któ­
rzy według naszego najlepszego mniema­
nia na wybór zasługują.

Ale mało, popierać dobrych. Trze­
ba niszczyć złych A fatalizm sprawił, 
że do ściślejszego wyboru ma prawo 
stanąć i Hudec,

Osobę riudeca opisaliśmy już i

oświetlili z tylu stron, ze jego wartość 
moraina jest każdemu dc sytości zna­
ną. Powtarzamy tu jeszcze raz z całą 
stanowczością • jemu prycza, nie k-ze- 
slo radzicck.e ! jem u nazwa złodzieja, 
a me tytuł radnego się należy !

' Dla opinii publicznej nie uiega to 
już dziś najmniejszej wątpliwości, że 
Hudec ma nieczyste ręce. Przyznają to 
nawet jego . najbiiżs5 mu przyjaciele 
polityczni i — tłumaczą go. Agitacya, 
zacietrzewienie polityczne, dobry cel, 
nadzieja oddania — to są argumenta, 
które rozgrzeszają Hudeca w mniema­
niu jego stronników.

Trudno jednak żądać, aby opinia 
publiczna nietylko rozgrzeszała Hudeca 
z jego złodziejstw, ale jeszcze nagro­
dziła go za nie mandatem Jo  Rady 
imejsldej. Kto ma lepkie lęce ten nie
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chaj się niedotyka żadnych godności, 
bo je splami.

Hudec twierdzi, że zarzuty „Goń­
ca" go niedotykają. Już one by go na­
wet bardzo dotykały, gdyby się czuł 
niewinnym i mógł nas skarżyć za 
oszczerstwo. W  jego sytuacyi najlepiej 
jeszcze opancerzyć się grubą skórą i 
odgrywać rolę spotwarzonej niewin­
ności.

Hudec, jako złodziej tylko, tak da­
lece by nas nie obchodził, ale człowiek 
z tak brudnemi rękami jest ponadto 
wydawcą łotrowskiego świstka, które 
sieje demoralizacyę i wogóle w każdym 
kierunku rozwija jak najgorszą, roz- 
kładczą działalność. I taka kreatura się­
ga po godność obywatelską, po man­
dat radziecki 1

Apelujemy do naszych Czytelników, 
aby niedopuścili znowu do skandalu 
a la Breiter, kiedy to monstrum mo­
ralne w ludzkiem ciele umiało wślizgnąć 
się do parlamentu. Zaręczamy, że skan­
dal z powodu złodziejstw w Kasie cho­
rych musi kiedyś wybuchnąć (chyba, 
że Hudec główną wygraną zrobi) — 
a wtedy nastąpi znów wzajemny wstyd, 
wzajemna konsternacya i zdziwienie, jak 
mógł taki człowiek dostać się do Rady 
miejskiej?

Niechże więc każdy, kto posiada 
odrobinę sumienia obywatelskiego, przy­
łoży się do obalenia tej skandalicznej 
kandydatury. Kreślić go należy na li­
stach wyborczych bez litości, tępić jak 
pluskwę cuchnącą — i pokazać, że 
mimo całej korupcyi wyborczej oby­
watelstwo nie ścierpi, aby patronat 
nad jego sprawami gminnemi wykony­
wał notoryczny złodziej i demorali­
zator !

tT  n a s  i  n a  ś w i e c i e .
Czesi

na uroczystości jubileuszowe we Wie­
dniu,

patrzą niechętnie. Szczególnie niepodo- 
bał im się, hołd książąt niemieckich, 
a ponadto dotknęło ich brutalne stano­
wisko Niemców wiedeńskich, wobec 
przedstawień „Narodnego Divadla“. Z tej 
ostatniej przyczyny, postanowili oni 
w pochodzie jubileuszowym udziału 
niebrać i namówili nawet Polaków ślą­
skich do tego. Czesi zrobili to bez nas, 
przeciw czemu musimy zaprotestować, 
Jeżeli idzie o solidarność słowiańską, 
to niewątpliwie wypada nam iść razem

41
H. SMYTH.

STRASZNA GOSPODA
P ow ieść z angielsk iego .

— Ach, czas stworzony tylko dla 
niewolników! —  zawołał tragicznie sta­
ry trefniś. — Gdzie mieszkacie pa­
nowie ?

— Pod „sępem11.
— A, to kapitalnie, tam zamykają 

bramę dopiero o p ierw szej; mamy za­
tem dość czasu przed sobą.

Spojrzał na zegarek, i zaczął na 
nowo swą opowieść.

— Otóż wiatr hulał tak szalenie, 
że nie miałem wcale ochoty zawiązać 
rozmowy z żoną milczącą również. 
Siedzieliśmy w głębi powozu i zwolna 
posuwaliśmy się na nierównej drodze, 
a woźnica stawał co parę minut, oba­
wiając się zjechać z właściwej drogi. 
Niewiem dlaczego, zaczęły naraz po­
jawiać się mi przed oczyma jakieś 
szkaradne widziadła. Żywo przypomnia­
łem sobie wszystkie opowiadania sły­
szane o strasznej przeszłości dyabel- 
skiego mostu... Już sama nazwa, jak 
widzicie, nie zalecała się bardzo. Opo­
wiadano, że w prastarych czasach zbu­
dował go sam czart, a wieśniacy oko­
liczni twierdzili uparcie, jako niebezpie­
czną nader było rzeczą pojawić się 
w tern miejscu nocną porą. Wielu lu­
dzi, którzy inimo ostrzeżeń puścili się 
tą drogą w nocy, znalazło śmierć okru­
tną... Opowiadano również, że most 
ten zawalił się był raz pod wielkimi 
ciężarami, i powstał nowy bez ludzkiej 
pomocy. Nic zatem dziwnego, żem się

z Czechami, ale w takim razie, decy­
dujemy się sami dobrowolnie, a nie 
przymuszeni do tego. W  tym jednak 
wypadku, narodowi polskiemu niewolno 
urządzać jakiejkolwiek, tak zwanej „se- 
cesyi“. Na pozór pochód manifestacyjny 
jest błahy, a jednak ma on swoje głęb­
sze, polityczne znaczenie. U sunąć się 
nam  od udziału, znaczyłoby tyle, co 
dać do zrozumienia antysłowiańskiemu 
żywiołowi w  Austryi, że jesteśmy nikli 
i nic nieznaczący w ogólnym koncercie 
ludów, tworzących monarchię habsbur­
ską. A ponadto osoba obecnego cesa­
rza Austryi, jubilata i naszego zwierz­
chnika, wcale nato niezasłużyla, aby 
nasz naród ignorował tę rzadką uro­
czystość. Pożądanem jest tedy dla na­
szych żywotnych interesów, aby wziąć 
udział w uroczystości, na równi z in­
nymi ludami. Inna rzecz państwo au- 
stryackie, a inna jego cesarz. Z pań­
stwem możemy mieć rozmaite history­
czne rachunki, ale to nieprzeszkadza 
uczczeniu przez nas ogólnie poważa­
nego i szlachetnego monarchy.

Zokazyi debaty w parlamencie nad 
podwyższeniem kontyngentu rekruta, 
wystąpił

hajdamacki poseł Petrycki.
z  bardzo  zn am ien n ą  m o w ą . P rzed sta ­
w ił o n  o b ecn e  p o ło żen ie  U kraińców  
w  tak iem  św ie t le , że tylko ręce  n ad  ni­
m i za łam ać. W in ę  teg o  n ie sz c z ę śc ia  
U kraińców  zw a la  P etryck i na  naród  
polsk i i n a  rząd au stryack i. A p rzecie  
ukraińc}r byli z a w s z e  rząd ow i w iern i, 
n a w et w te d y , gdy ca łem u  państw u 
i d y n a sty i groził zu p e łn y  u p ad ek . Z a­
m ord ow an ie  nam iestn ik a , je s t w ed le  
P etryck iego  środ k iem  do ra tow an ia  
e g z y s te n c y i U kraińców , i p rzed sta w ia  
s ię  nie jako o d o so b n io n y  fakt, d ok on a­
n y  p rzez  zb rod n icze , n iep o czy ta ln e  in ­
d y w id u u m , le cz  jak o  lo g iczn a  k o n se -  
k w e n c y a  ruchu  w o ln o śc io w e g o  Ukra­
iń có w .

Co Siczyński odczuwał podczas mor­
derstwa, to odczuwa cały naród ukra­

iński.
Hajdamaka wygłosiwszy takie zda­

nie, żąda od Austryi, aby natychmiast 
przyszła z pomocą zagrożonej egzyśten- 
cyi bojowców ukraińskich, gdyż w prze­
ciwnym razie

wybuchnie rewolucya!
T o ośw iadczenie, prowokujące 

w wysokim stopniu nietylko nasz na­
ród w Galicyi, ale i rząd austryacki 
wywarło w Wiedniu wielkie oburzenie. 
Nawet dotychczas przychylne pisma 
polakożercze krzywią się, a niektóre

z żoną bał trochę, pomnąc na ten most 
i noc niezwykle burzliwą. Otworzyłem 
okno, i słyszałem wyraźnie szmer pa­
dającego deszczu. Mimowoli załamałem 
ręce. Gotując się na najgorsze, spojrza­
łem na żonę. Spała. Uważałem się za 
zgubionego, tak potężnym był wpływ 
tajemniczy, który mną owładnął. — 
Dzięki Bogu! pomyślałem, nie będzie 
przynajmniej ona o tem wiedziała. 
Deszcz przechodził w ulewę gwałto­
wną, a ciemności zwiększały się z ka­
żdą chwilą. W reszcie dotarliśmy do 
mostu... Jakaś szara mgla otoczyła nas, 
w kolo migotały niewyraźne postacie, 
czułem jak powóz przechyla! się na 
bok, a koń wspinał się do góry i jak 
szalony skakał w miejscu...

T u  urwał stary trefniś i znowu 
spojrzał na zegarek.

— Moi panowie — rzekł podno­
sząc się z szyderczo—uroczystą m iną,— 
już późno, muszę odejść...

— Ale ten most... ten m ost! — 
wołali zewsząd, — i cóż załamał się ?

Davy zaśmiał się głośno, cmoknął 
językiem i jednym rzutem stanął koło 
Blithedalów, Orzących z niecierpli­
wości.

— Przyjdźcie jutro wieczór do 
cyrku, panowie, a opowiem wam ko- 
n iet historyi.

Na to oświadczenie jedni gniewali 
się, drudzy skrzywili z zawiedzionej 
nadziei zaspokojenia ciekawości, a inni 
usiłowali pokryć niezadowolenie śmie­
chem. Robert zaś uszczypnął w ramię 
starego kuglarza.

— Już późno — rzeki. — Gdzież 
ten chłopak ?

— Pozwól pan — odparł Davy 
szepcząc Robertowi do ucha — pozwól, 
że ci powiem w  sekrecie : trafiła kosa

wprost potępiają haniebne pogróżki 
ukraińskich Azyatówl

Na W ęgrzech, jak już o tem do­
nosiliśmy dochodzi do skutku
ukształtowanie się jednego wielkiego 

stronnictwa,
które będzie miało markę ugodową 
w  stosunku do Austryi, przynajmniej 
tak długo, dopóki Madziarzy nie wzmo­
cnią się na wewnątrz, nie staną na 
twardym gruncie ekonomicznym i nie 
wyrobią się politycznie do tego stopnia, 
by w przyszłości mieć siłę do sam o­
dzielnej pracy. T ak  nieraz na wojnie 
jedna ze stron walczących prosi o po­
kój, by odetchnąć, by nabrać sił do 
dalszej walki. Zaiste Madziarzy godni 
są podziwu w ich znakomicie zareży- 
serowanych zamysłach politycznych.

W  Dumie rosyjskiej, podczas dy- 
skusyi budżetowej, hr. U warów wypo­
wiedział imieniem stronnictwa paździer- 
nikowców, że stronnictwo to będzie 
popierało wszystkie

słuszne żądania Polaków
bez względu na to, w  jakim stosunku 
Koło polskie do tego stronnictwa po­
zostaje. Jako jedyny w arunek stawiają 
październikowcy dla Polaków lojalność 
względem państwa.

Dum a uznała za konieczne: zmniej­
szenie liczby urzędników państwowego 
ministerstwa spraw wewnętrznych, znie­
sienie rady statystycznej, reorganiza- 
nizacyę centralnego komitetu statysty­
cznego, uregulowanie wydatków zarzą­
du cenzury i wniesienie w  Dumie pro­
jektu ustaw y w sprawie przywrócenia 
samorządu szlachty w  dziewięciu za­
chodnich guberniach, z równoczesnem 
określeniem kompetencyi marszałków 
szlachty.

Towarzysz ministra spraw  w ew nę­
trznych, Krzyżanowski, uważa zapro­
wadzenie wyborów szlacheckich w pro- 
wincyach zachodnich za przedwczesne. 
Zniesienie samorządu szlachty było na­
stępstwem powstania z r. 1863, które 
wyszło głównie z lona szlachty. Jakkol­
wiek od tego czasu wiele się zmieniło, 
i w  guberniach zachodnich wśród 
miejscowej polskiej ludności odezwały 
się glosy, które świadczą o tem, że 
gubernie te nie tworzyły jednej całości 
z sąsiedniemi polskiemi guberniami, to 
jednak poczynione w  tym kierunku 
doświadczenia nie rozpraszają obaw, 
iż skutkiem 'zarządzeń, żądanych przez 
Dumę, cały samorząd w tych guber­
niach mógłby się dostać w ręce pol­
skiej szlachty.

Za dowód służy fakt, że w  pierw­
szej Dumie, a nawet w Radzie pań*

na kamień... T en chłopak — proszę 
tylko o czerpliwość — którego tak pra­
gniesz pan widzieć, a dla którego ja 
umyślnie wymyśliłem tę bajkę o stra­
chach i nie mogę do niej znaleźć za­
kończenia... otóż ten chłopak znajduje 
się już w drodze pięć mil stąd w kie­
runku do Burnham i dostanie się do 
kryjówki, gdzie nie tak łatwo odszukasz 
go kochany mr. Blithedale...

Z temi słowy stary trefniś pokazał 
plecy zawiedzionemu hultajowi, zbliżył 
się do ognia na kominku i spokojnie 
zapalił fajkę.

Robert blady i drżący zbliżył się 
do niego.

—  Więc wyście mnie oszukali ?... 
mruknął zgrzytając zębami.

— T ak to, zda mi się, wyglą­
da... — odparł Davy obojętnie, wypu­
szczając mu w twarz kłęby dymu.

— O nie tryumfujcie tylko przed­
wcześnie I — zawołał Blithedale. — 
Pożałujecie tego gorzko, zanim jeszcze
0 parę godzin starszym będziecie...
Znajdę ja  chłopca, choćby ukryty był 
pod ziemią...

— Nie zawadzi spróbować, ko­
chany panie! W  tej chwili jednak przy­
znać musicie — w przyszłości niech 
się stanie cokolwiekbądź — żeście się 
dyabelnie oszukać dali !

T o rzekłszy, pożegnał skinieniem 
głowy towarzystwo, wziął jak zwykle 
świecę i oddalił się do swego pokoju.

Nie położył się jednak do snu
1 czekał aż cisza zapanowała w domu 
i na ulicy.

Potem otworzył bez szelestu i prze­
zornie okno. Noc była wspaniała. Księ­
życ świecił jasno i przeżroezo z błęki­
tnego stropu niebios.

— Teraz sam  czas! — mruknął,

stw a nie zasiadał ani jeden Rosyanir 
wybrany z tych gubernij.

Rząd jest jednak przekonany, że 
chodzi tu o stan  przemijający i że 
w  ciągu lat niewielu będzie można za­
prowadzić wybory szlacheckie. W  chwili 
obecnej byłoby tego rodzaju zarządze­
nie jeszcze przedwczesnem i nieostro- 
żnem '

Co się tyczy zaprowadzenia 
„ziemstw11 w zachodnich guberniach, 
oświadczył towarzysz ministra, że rząd 
nie omieszka wnieść w Dumie odno­
śnego projektu ustawy, gdyż sprawa 
ta zupełnie dojrzała.

Przesfroga przed...
niewolnictwem,

Widoki wychodźców w stanach 
południowych Unii północno-amerykań- 
skiej ciągle jeszcze nie są takie, żeby 
można doradzać emigrantom, aby się 
tam udawali. Skargi na trzymanie wy­
chodźców w przymusowych, do nie­
wolnictwa podobnych stosunkach służ­
bowych (peonage) nie milkną i w po­
szczególnych wypadkach, jak stwier­
dziły dochodzenia, okazały się słuszne- 
mi. Zwłaszcza do niektórych przedsię­
biorstw w  stanach południowych przy­
syłają nowojorskie biura pośrednictwa 
pracy wychodźców, którzy wkrótce 
po przybyciu na miejsce przekonywują 
się, że nie znoszą roboty w tropikal­
nych bagnach Florydy lub w lasach 
terpentynowych Alabamy i że nie mo­
gą tą pracą zarobić sobie tyle, aby 
aby módz pracodawcom spłacić zali­
czki na podróż. W  pewnych wypad­
kach władze związkowe Stanów Zje­
dnoczonych wytoczyły skargi przedsię­
biorcom w stanach południowych o na­
ruszenie ustaw y przeciw niewolnictwu 
i o wymuszanie robót pomimowolnych. 
Z reguły jednak obwinieni tłumaczyli 
się tem, że ustawy ich stanów dozwa­
lają im przytrzymywać ewentualnie i 
przemocą robotników, którzy są ich 
dłużnikami do czasu spłacenia długu.

Słychać z dobrego źródła, że co­
rocznie około 40.000 ludzi bywa wy­
syłanych do stanów południowych, 
przeważnie przez nowojorskie biura 
pośrednictwa pracy. W  jednym wy­
padku nowojorska władza, sprawująca 
nadzór nad tem i biurami, widziała się 
zniewoloną odebrać koncesyę jednemu 
z największych biur pośrednictwa w No­
wym Jorku, z powodu, że dano po­
szukującym pracy nieprawdziwe infor- 
macye o stosunkach w stanach po­
łudniowych.

szybko wylazł przez okno, po pochy­
łym dachu przybudowanej stajenki, 
i zszedł na dziedziniec,

Zawód jego nauczył go zręczność* 
i chyżości. Z pomocą tych przymiotów 
wysoka brama nie była dlań żadną 
przeszkodą, i wnet ujrzał się na ulicy.

Gdy zdążył na ulicę wiodącą 
z miasta na londyński gościniec, usły­
szał jakieś głosy i przystanął.

Za chwilę zjawił się Robert i Ry­
szard Blithedale, biegnący w kierunku 
Burnhamu.

— Bóg niech was wspomaga, 
moje dziatki! — zawołał stary kuglarz 
widząc ich znikających już w oddali.— 
Obyśmy nie tak rychło obaczyli się 
znowu. Jesteście bardzo roztropni, to 
prawda, tym razem jednak trafił swój 
na swego 1

Zaśmiał się serdecznie, przełaz! 
szybko płot poblizki i pobiegł na poia, 
w  przeciwnj m kierunku od cyrku 
leżące.

W net stanął na łąkach rozciąga­
jących s;ę n^przejrzanem  w szerz 
i wzdłuż pasmem. Falująca zwolna 
trawa poruszała w blasku księżyca mi­
lionami różnob rwnych główek iskrzą­
cych się rosą i szepcących sobie jakąś 
czarodziejska muzykę. T u  i tam pod­
nosiły się drzewa potrząsając z lekka 
liściem od podmuchu balsamicznych 
zefirów, co w blasku odbite ■ spoczy­
wały na wonnem posłaniu.

(C d. n.).
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Odnośni emigranci w  większości 
wypadków byli z powodu stanu swego 
zdrowia lub młodocianego wieku nie­
zdolni do spełnienia żądanej od nich 
ciężkiej roboty. W szyscy musieli przy 
zawarciu umowy roboczej zobowiązać 
się do pracy dopóty, póki towarzystwo, 
w którego służbę wstępowali, przez ty­
godniowe potrącenia z płacy nie za­
spokoi swej pretensyi z powodu zali­
czonych kosztów podróży. Owóż, jeżeli 
robotnik jakiś, dla braku sił lub z in­
nego powodu, zmuszony był zaniechać 
pracy, zanim spłacił koszty podróży, 
stawał się wedle ustaw  stanu Flory da 
dłużnikiem pracodawcy i skazywano go 
do robót przymusowych w stosunku 
do wysokości długu. Podobno tacy za­
dłużeni robotnicy, skuci w szeregi, byli 
używani przy budowie dróg, lub in- 
nycjj pracach ziemnych, albo też byli 
wynajmowani fermerom na cały czaa 
trwania kary.

Dyalog na platformie.
Na platformie tramwaju stanęło 

obok mnie dwóch studentów. Obaj wy- 
sznurowani, jak osy. Kołnierze wyżej 
uszu, a na nich po trzy złote paski. 
Czapki obydwie snać robione u jednego 
czapkarza, wysokie, jak oficerskie, a no­
gawki z gumkami pod podewszy, na­
ciągnięte niby struny. Jeden blondyn, 
drugi brunet, obaj jeszcze młokosy bez 
wąsów.

— Co to za książka? —  pyta 
brunet.

— At, „Ciekawa historya bladej 
dziew czyny' w  3 tomach.

—  Czyja?
— ... bo wiem. Jestem leniwy do 

wypożyczania książek , zato siostra 
o mnie pamięta. Pożycza i oboje czy­
tamy to samo zawsze.

— Ale widzisz, mnie się zdaje, że 
szkoda czasu na tego rodzaju...

— Także coś... To ci bycze ka­
wałki. Czytasz jednym tchem. Moja 
siostra, ta starsza, co do liceum chodzi, 
po nocach ukradkiem czyta, aż się mama 
za naftę złości.

— Ja niemam czasu na lekturę, 
choćbym chciał. Lekcye, lawn-tennis, 
mandoliny... Czytałem tylko, „Chłopów" 
Reymonta, ale ci nudne, psia kość, 
niech go dyabli wezmą.

— Któżby takie bajdurzenia czytał. 
Jeszcze „Dzieje grzechu" ujdą.

— Znakomite!
— Czytałeś?
— Nie ja, ale moja siostra, która 

mi potem treść opowiedziała. A wiesz 
co? Te „Buffalo BilP, co po trafikach 
sprzedają, wcale bycze kawałki. Lepsze 
niż „Sherlok Holmes". Chcesz, to ci 
pożyczę.

— Dziękuję, siostra moja kupuje. 
Czytałem. Chciałem koniecznie dostać 
„Adryannę, narzeczoną skazańca", ale 
wyczerpane.

— A ja znowu we wszystkich 
księgarniach nieznalazłem „Afrodyty". 
Psiakrew, niema u  nas żadnej organi- 
zacyi. Księgarnie i antykwarnie niesta- 
rają się o wygody publiczności. Szczę­
ście, że trafiki...

—  W ały hetmańskie — krzyknął 
konduktor i ja, niestety, więcej słyszeć 
niemogłem. n. r.

Jaką „ r e l i g i f  mają 
„uświadomieni" socyaliśc i?

Dawniej myślano, że socyaliści 
mają religię polsko-żydowską albo ży­
dowsko-polską albo przynajmniej jakąś 
międzynarodową pseudoreligię. Wkrótce 
jednak przeważyło zdanie, że ich „re- 
ligią" jest „religia" szympansa, czyli, 
że nie mają żadnej religii. Podobień­
stwo do „religii małpiej" tkwi jeszcze 
w tern, że małpy odprawiają swoje 
„nabożeństwa" na drzewach, a socya­
liści pod drzewami, pomnikami, w cyr­
kach i ujeżdżalniach. Słusznie pisał 
kiedyś „Goniec" o „Pogadankach o re­

ligii* Daszyńskiego, że z równem pra­
wem mógłby ludożerca pisać o miłości 
bliźniego. Obecnie pokazuje się, że so- 

: cyaliści nie tylko nie mają żadnej reli-
gii, ale, że są nawet „złodziejami reli­
gijnymi" t. j., że okradają swoich czy-'
telników z religii. Na poparcie tej tezy
wystarczy przeczytać broszurkę „Szer­
mierze niewiary", wydaną z początkiem 
kwietnia w  Krakowie. Broszura tania 
jak barszcz, (kosztuje tyle, co jeden 
numer „Gońca* t. j. 4 hal.) narobiła 
ogromnej wrzawy w redakcyach so- 
cyalistycznych, bo przynosi takie „skan­
dale religijne" socyalistów i to w ich 
własnych słowach i czynach, że można 
uważać niewiarę socyalistów za rzecz 
niezbicie udowodnioną Co najważniej­
sza, socyaliści na kilkadziesiąt dowo­
dów tam podanych, odpowiedzieli na 
2 szpaltach „Naprzodu" jednym jedy­
nym dostrzeżonym w broszurze błędem 
drukarskim na swoją obronę! Więcej 
nic nie znaleźli,~ choć przekręcali myśl 
autora i posługiwali się kłamstwem, jak 
to im wykazał „Głos Narodu". Jestto 
dobrą reklamą dla broszury. To też 
w jednym miesiącu rozeszło się kilka­
dziesiąt tysięcy egzemplarzy „Szermie­
rzy niewiary". X .

B r a k  c z a s o p is m  
w  r e s ta u r a c y a c h .

Jeden z dzienników lwowskich żali 
się, że kawiarnie i restauracye we Lwo­
wie, abonują bardzo mało gazet, ku wy­
godzie swych gości. Jest w tein dużo 
prawdy i jeszcze więcej nieprawdy.

Przede wszy stkiem co do kawiarń 
przyznać trzeba, że z małymi wyjątkami, 
zarzut ten jest zupełnie usprawiedli­
wiony. Ale bo też większość naszych 
kawiarń, to nie czytelnie, tylko kasyna 
geszefciarskie, albo zabawowe, gdzie się 
uprawia grę w karty, w domino i flirt 
z kasyerkami. Kawiarnie takie abonują 
zaledwie kilka czasopism, więcej dla 
oka, niż z  rzeczywistej potrzeby. Żąda 
ich tam ty k o  gość nieobyty ze stosun­
kami tej kawiarni, i swojem żądaniem 
budzi u kelnerów współczucie lub cichą 
wesołość.

Do kawiarni, w dzienniki doborowe 
zaopatrzonych, należą przedewszystkiem 
„Monopol" i „Secesya". Jedna i druga 
kawiarnia uważa sobie za punkt ho­
noru, abonować wszystkie wydawnictwa 
polskie, a nadto najpoczytniejsze fran­
cuskie i niemieckie.

Prawda i to, że abonowanie w ka­
wiarni gazet francuskich i angielskich 
jest zbytkiem, który wychodzi na dobre 
paru tylko gościom, gazety te czytają­
cym. Natomiast niezbędnemi się stały 
w naszych kawiarniach gazety niemie­
ckie, a to dzięki oficerom i licznym ko­
miwojażerom, którzy się ich domagają. 
W  Krakowie np. musiano znów zaabo­
nować wielką ilość gazet rosyjskich, 
których się domagali licznie przebywa­
jący w Krakowie emigranci z Rosyi.

Plagą kawiarń są goście, którzy 
sobie gazety wypożyczają do domu, 
„do poduszki" lub „dla żony". Naj­
pierw pożyczają je sobie za wiedzą go­
spodarza lub kelnerów, a gdy raz nato 
zezwolenie otrzymają, uważają to już 
za swoje prawo i na odchodnem na- 
pychają sobie kieszenie gazetami, za­
zwyczaj w ten sposób, aby nikt ze 
służby tego niewidział. Do najnieszczę­
śliwszych pod tym względem należy 
kawiarnia „Europejska", której właści­
ciel abonuje dość czasopism, ale nato 
tylko, aby goście natychmiast pożyczali 
je sobie do domu.

Natomiast nieznamy ani jednej re- 
stauracyi we Lwowie, któraby miała 
bodaj przyzwoitą liczbę gazet. Najwięk­
sze, najbardziej uczęszczane, obchodzą 
się bez dzienników. Restauratorom jakby 
zależało na tem, aby gość tylko zjadł 
i wypił i zaraz zrobił miejsce innym. 
Na lekturę niema tam  miejsca.

Jeszcze gorzej wygląda u  fryzy e- 
rów, u  których polska gazeta jest wo- 
góle rzadkością, podczas gdy u  żadne­
go z nich niebraknie „Fliegende Blat- 
ter" i „Interessantes Blatt".

Charakterystycznem jest, że takich 
„Fliegende Blatter" przychodzi do Lwo­
wa co piątku prawie 1500 egzemplarzy,' 
a „Interessantes Blatt" m a u  nas nie­
wiele mniejszy odbyt. Sam Lwów za­
tem pochłania więcej „Fliegende Blat- 
ter", niż n, p. cała Galicya „Śmigusa".

A podczas g d y . w  takim Wiedniu 
jedna kawiarnia abonuje n. p, po 50 
egzempl „Jeu es W iener Tagblattu* 
we Lwowie jeden „. onopol" trzyma 
po kilka egzemplarzy co poczytniej­
szych gazet, a zresztą jedno „Sławo 
Polskie" tylko i gdzieindziej trafia się 
w podwójnych lub potrójnych egjwm- 
plarzach.

Jest zaś rzeozą powszechnie wia­
domą i sprawdzoną, że te tylko kawiar­
nie mają powodzenie, które trzy­
m ają jak najwięcej gazet. Bo te są 
główną atrakcyą solidnej kawiarni. Do 
niedawna była we Lwowie na ul. Kra­
kowskiej kawiarnia t. z w .. Piekiełko. 
Ta mimo pewnej obskurności i szczu- 
ploty miejsca doskonale egzystowała, 
tylko dzięki temu, że miała kilkaset 
czasopism. I niechcą zrozumieć nasi 
kawiarze, że oszczędzając miesięcznie 
na prenumeracie kilkadziesiąt koron, 
tracą równocześnie koron kilkaset.

Księga umarłych.
„Księga umarłych", której autor­

stwo przypisywano bożkowi Thotowi, 
jest najcenniejszym z literackich po­
mników, jakie zawdzięczamy staroży­
tnym Egipcyanom.

Jest to zbiór z różnych - czasów 
pochodzących, religijnych utworów egip­
skich, ułożonych bez żadnego systemu, 
ozdobionych obrazami, nieraz artystycz­
nymi, najczęściej wszakże zupełnie pier­
wotnej roboty.

Wspólną wszystkich tekstów i rycin 
cechą jest: śmierć, sądi życie wieczne, treść 
jednak podlegała pewnym odmianom 
ze względu na zmiany, jakie przecho­
dziła u dawnych Egipcyan religia i mi­
tologia. „Księga um arłych" w całości 
składała się ze 190 rozdziałów. Znane 
są nie wszystkie, O treści ich mówi 
nam sześć napisów grobowych w Te- 
baęh, oraz 70 papyrusów, odkrytych 
w rozmaitych grobowcach.

Według ogólnego mniemania „Księ­
gę umarłych" wraz z mumią wkładano 
do trumny, albo zawieszano ją  w gro­
bowcu. Była ona przeznaczoną nietylko 
dla umarłych, ale i dla żywych, czy 
to w celu pouczenia ich, czy też w ry­
tualnych obrzędach przy zmarłych.

Ryciny, jak mówiliśmy wyżej, są 
bardzo różne ; jedne nader pierwotne, 
inne wykonane artystycznie, także far­
bami. W szystkie prawie przedstawiają 
sceny sądu w świecie podziemnym 
przed Ozirysem, sędzią zmarłych. T rzy­
ma on w prawej ręce laskę, w lewej zaś, 
jako znak swej siły — bicz. Za nim 
stoi para sióstr Izis i Neftis z wzniesio- 
nemi błagalnie rękoma. Cztery geniusze 
śmierci, dzieci Horusa, otaczają olbrzy­
mi kwiat lotosu, stojący przed tronem. 
W  środku przybytku znajduje się w a­
ga, na której strasznogłowy bóg Anu­
bis waży serca umarłych. Obok niego 
drzemie „połykacz zmarłych", olbrzymi 
potwór. Jako „prowadzący pióro" na 
rozprawach tego strasznego sądu za­
siada „pisarz bogów" z ibisową głową, 
bożek Thot.

Obecnych jest także 42 sędziów, 
którzy tyleż pytań zadawać muszą są­
dzonym, W reszcie bóg Horus przypro­
wadza zmarłego przed Ozirysa, który 
decyduje, czy podsądny ma zostać ska­
zany na wieczne potępienie, czy też 
wolno mu będzie przebywać stale w krai­
nie świętych.

Przed obliczem Ozirysa odbywa 
umarły spowiedź, którą poniżej przy­
taczamy z jednego rozdziału ..Księgi 
umarłych" z opuszczeniem jedynie 
wstępu, stanowiącego korne wołanie 
do areopagu bogów.

„Nie zrobiłem nic złego ludziom. 
Nie zabiłem, ani nie męczyłem nikogo. 
Nie uczyniłem nic zdrożnego w obliczu 
prawości. Nie znałem kłamstwa. Nie 
popełniałem złośliwości. Nie zmuszałem

I służby do pracowania dla mnie dzień 
cały.

Nie starałem się nigdy. umniejszać 
wielkości bogów. Nie krzywdziłem nie­
wolników. Nie byłem przyczyną łez i 
nikt przezemnie nie płakał. Nie zmniej­
szałem z rozmysłu placków ofiarnych, 
bogom przeznaczonych na ołtarze.

Nie porywałem z progu świątyń 
darów, przez pobożnych dla bogów 
przyniesionych. Nie złamałem nigdy 
wiary małżeńskiej. Nie oddawałem się 
sprosnościom. Nie szachrowałem nigdy. 
Nie oszukiwałem ani na zbożu, ani na 
miarce. Nie zmniejszałem języczka u 
wagi, ani nie obciążałem oszukańczo 
szali na niczyją szkodę.

Nie odejmowałem mleka od ust 
ssącego niemowlęcia. Nigdy nie zajmo­
wałem cudzego bydła na łące. Nie ła­
pałem nigdy w niewolę bożych śpie­
waków. Nigdy nie rozwaliłem tamy, 
położonej dla powstrzymania wód nie­
pożądanych. Nie zagasiłem ognia przed 
czasem. Nie porywałem trzód, pasą­
cych się na łąkach, które do bogów 
należały. ■ •

Czysty jestem. Czysty jestem. Czy­
sty jestem. Czysty jestem ''.

Z  b lisk a  i z da leka.
(Spadelc po kotach.  —  In d y jsk ie  ozdoby 
nóg.  —  A m azonki am erykańskie.  —

Zabobony małżeńskie w A nglii).

W  W ikesbaar w Pensylwanii zmarł 
przed kilkoma laty przyjaciel zwierząt, 
który dwóm ulubionym swoim kotom 
zapisał w  testamencie sumę 40 tysięcy 
franków, zastrzegając, że procenty od 
tej sum y mają być wyłącznie przezna­
czone na utrzymanie zwierząt. Przed 
rokiem zdechł jeden z bogatych kotów, 
niedawno zaś zdechł drugi, wskutek 
czego majątek przypadł ostatniemu 
opiekunowi kotów, gdyż sąa stwierdził, 
że istotnie pielęgnował zwierzęta tro­
skliwie.

*
W  żadnym kraju na świecie nie 

przywiązują kobiety tyle wag; do ozdób, 
jak w  Indyach. Upiększają tam nietyl­
ko uszy i szyję, włosy, ramiona, palce 
i nosy, ale także zgięcia i paice u nóg. 
Jednem słowem, niema u  Indyach 
jednej rzeczy, któraby nie Dyła zużyta 
jako środek zdobniczy.

Kto nie może zdobyć się na złoto 
i srebro, ten zadawala się cyną i cyn­
kiem. Drogie kamienie zastępują szkieł­
ka z podkładem barwnej cynfolii, sznu­
ry pereł zaś, — nanizane na nici m u­
szelki. Wogóle zdobniczym materyałem 
są korale, kość słoniowa, granat, tur­
kus, a także złocone kawałki kruszcu.

Łatwo zrozumieć, że temi szelesz- 
czącemi, grzechoczącemi rzeczami zdra­
dza każda kobieta zdaleka już swoje 
zbliżanie, tembardziej, że wydrążone 
pierścienie są wypełnione kamyczkami, 
lub z zewnątrz jeszcze zaopatrzone 
licznymi dzwonkami.

Ozdabiają albo tylko wielki palec, 
albo kilka, albo wszystkie. Pierścień 
wielkiego palca jest zwykłe z pierście­
niem małego połączony łańcuszkiem, a 
ponadto każdy pojedyńczy pierścień łą­
czy odpowiedni łańcuszek z wielkim 
pierścieniem na zgięciu nogi w kostce.

*
. Niezadługo ma nastąpić w miej­

scowości Baton Rouge, w  północnych 
stanach Ameryki, instalacya nowego 
prezydenta stanu L u izyany ; w tym 
celu m a być zainicyowaną wielka uro­
czystość w danym dniu, podczas któ­
rej 50 młodych dziewcząt ma utworzyć 
korpus Amazonek i asystować nowemu 
prezydentowi dla uświetnienia całej uro­
czystości. Każda z tych panien, a mają 
to być najurodziwsze i najzgrabniejsze 
Amerykanki, będzie ubraną w  biały 
frak, czerwony kapelusz, purpurowe 
pończochy, a wszystkie jeździć będą 
na czarnych jak węgiel rumakach. Na­
czelniczką całego korpusu będzie naj­
większa wielbicielka prezydenta San- 
dera, miss Mattie Mac Grath, iuóra ma

T Krze5ła składane z drzewa, płótna i
j|irty. hamaki dla dzieci i starszych csób,

* baloniki, siatki, trapezy, pierścienie i huśtawki.



4 „GONIEC* z wtorku dnia 19. maja 1908 Nr. 4!

wybrać inne członkinie do korpusu, ale 
tak, by  utworzyły harmonijną całość. 
25 z tych amazonek ma być brunet­
kami a 25 blondynkami; rozumie się 
samo przez się, że każda z nich musi 
umieć doskonale jeździć konno.

*
Bardzo rozpowszechnione są w  An­

glii przesądy, odnoszące się do mal- 
żeństwa. Otóż szczególnie unika się tam 
miesiąca maja do ślubów, zaręczyn i 
wesel, mówią bowiem, że jest nieszczę­
śliwym. Dlatego też najwięcej wesel 
odprawia się w czasie od końca wiel­
kiego postu do początków maja. Inni 
m ają następujące zabobony:

Otóż wierzą, że ta  panna młoda, 
która przed ślubem ogląda sw ą ślubną 
obrączkę, sam a na się sprowadza nie­
szczęście; ona nie powinna jej przed 
obrządkiem ślubnym widzieć. Taksamo 
nie powinna przedtem oglądać sukni 
ślubnej, ani jej próbować na sobie, ani 
się jej przyglądać W’ zwierciedle. Jeże­
liby się przy wdziewaniu sukni ślubnej, 
coś rozdarło lub pęknęło, niewołno za­
szywać lub naprawiać, bo to sprowadza 
nieszczęście.

Jeszcze gorszym jes t omen, gdy 
się panna młoda oglądnie poza siebie, 
skoro wchodzi do kościoła. Będzie pó­
źniej bardzo biedną i nieszczęśliwą, bo 
tłumaczą to tern, że żałuje za swojem 
panieńskiem życiem. T ak  samo nie- 
wolno jej płakać przy obrządku ślu­
bnym ; wielkie też nieszczęście proro­
kuje lud angielski, gdy pannie młodej, 
wypadną kwiaty z bukietu ślubnego, 
lub co gorsza, gdy bukiet swój zgubi. 
Pewną jest w późniejszem pożyciu mał- 
żeńskiem katastrofa, skoro narzeczony 
spóźni się do ślubu; nie ma jednak 
żadnej odpowiedzi, a przecie byłaby cie­
kawą, skoroby narzeczony wcale na 
kobiercu ślubnym nie stanął.

P fu j !
Ładną rzecz wykrył lwowski ko­

respondent „Czasu". Oto omawiając 
ostatnie wybory do Rady miejskiej, pi­
sze co następuje:

Niepomyślne rezultaty wyborów 
z dnia 26. marca, przypisuje ogól mie­
szczaństwa, zwłaszcza sfery rękodziel­
nicze, nieodpowiedniej taktyce niektó­
rych swoich przewodników i dokona­
nym przez nich bez, a naw et wbrew 
woli ogółu kompromisom, sprzecznym 
z przekonaniami mieszczaństwa. Nie 
ukrywa też ono swego oburzenia z po­
wodu, że prezydyum komitetu miejskie­
go zgodziło się w ostatniej chwili, rze­
komo pod groźbą socyalistów, że roz­
bijać będą lokale wyborcze mieszczań­
skie, dobijając pieczątką na wydruko­
wanej ju ż  liście mieszczańskiej na­
zwisko kandydata socyalistycznego p. 
Hudeca, co dopiero po wyborach wyszło 
na jaw.

■#

Uwierzyć trudno w takie upodle­
nie, w taką nikczemność. Podajemy 
też tę wiadomość za „Czasem11 z re­
zerwą, i w nadziei, że przedstawiciele 
mieszczaństwa zaprotestują przeciw tak 
ohydnemu posądzeniu. Swoją drogą 
socyaliści głoszą wszędzie, że niech 
Hudec padnie, a wtedy „Głos* wykry­
je tak skandaliczne nadużycia i zło­
dziejstwa w Radzie miejskiej, że zrobi 
się z tego prawdziwie autonomiczna 
panama. Czyżby więc Rada miejska 
tego się obawiała i z tego powodu po­
tajemnie forsowała wybór Hudeca ?

*

Uczciwych wyborców raz jeszcze 
zaklinamy, aby nazwisko Hudeca z list 
kandydackich kreślili, aby nie dali się 
terroryzować drobnej szajce opryszków, 
którzy i tak są już na wymarciu, któ­
rzy wyginą dziś albo jutro, jedni, ponie­
waż będa się musieli ratować ucieczką, dru­
dzy, poniewać pójdą do kryminału. W ej­
ście 1 ludeca do Rady nie byłoby wprawdzie 
zwyeięstwemmyśli socyalistycznej, tylko 
dowodem, że jesteśmy tchórzami, że 
sumienie mamy brudem obciążone, 
który socyaliści rozmażą i rozwleką 
w swej prasie. Tem  bardziej więc pra­
cować nam należy nad tem, aby wódz 
szantażystów i opryszków, a sam no­
toryczny złodziej Kasy chorych, nie za­
siadał wspólnie z tymi, których opinia

chce uważać za elitę lwowskiego oby­
watelstwa.

*
Redakcya „Gońca“ zestawiła po­

niżej listę tych kandydatów do Rady 
miejskiej, którzy tak sposobem myśle­
nia jak  i dotychczasową działalnością 
swoją najbardziej zasługują na zaufa­
nie wyborców, i prosimy, aby Czytel­
nicy nasi listę poniższą wycięli i na 
nią głosowali.

L i s t a  „ G o ń c a " .
Na 6 lat.

1. Bardasz Ferdynand.
2. Bieniecki Aleksander.
3. Dr. Chlamtacz Marceli.
4. Dr. Dobiecki Stanisław.
5. Getritz Aleksander.
6. Dr. Hornung Karol.
7. Dr. Janeli Maryan.
8. Dr. Liptay Maksymilian.
9. Ohly Ferdynand.

10. Dr. Pazdro Zbigniew.
11. Skłepiński Karol.
12. Schneider Adam.
13. Dr. Stahl Leonard.
14. Terenkoczy Władysław.
15. Tóepfer Michał.
16. Witosławski Teofil.

Na 3 lat.
1. Dąbrowski Wojciech.
2. Wallek Alojzy.

Z życia artystów.

Juliusz Massenet opowiadał w pe- 
wnem kółku przyjaciół anegdoty z ży­
cia artystów. Była mowa o Liszcie. 
Massenet zauważył, że wielki ten wir­
tuoz odczuwał istny wstręt do zapro­
szeń. Obawiał się bowiem natarczy­
wych próśb i żądań, jakiemi go życzli­
wi gospodarze zmuszali, aby siadał 
do fortepianu i zabawiał gości mu­
zyką.

— Dacie mi wprzód kawał pie­
czeni, a potem mówicie: A teraz mu­
sisz zagrać 1 Otóż grać nie będę.

Również i Chopin nienawidził po­
pisywania się grą wobec zaproszonych 
gości. Pewnej pani, która go po wie­
czerzy prosiła o zagranie, odpowiedział, 
westchnąwszy głęboko:

—  Czyż jestto koniecznem, sza­
nowna pani? T ak mało przecież... 
jadłem...

T u  wtrąciła parę słów pani Mun- 
kacsy, wdowa po sławnym malarzu 
węgierskim. Opowiedziała mianowicie 
zabawne zdarzenie z Rubinsteinem 
w Londynie. Pewna Angielka zaprosiła 
do siebie mistrza na obiad, a także 
kilku lordów i dyplomatów.

—  Skoro się domyśli, że poproszą 
go o zagranie — zauważyła pani Mun- 
kascy do zapraszającej ją  Angielki — 
to napewno nie przybędzie. Będę go 
więc musiała zapewnić, że nikt nie bę­
dzie go o granie prosił.

—  W  takim razie każę fortepian 
schować — odrzekła gospodyni.

Rubinstein przybył na obiad. Ba­
wiono się wyśmienicie. W obec artysty 
nikt nie okazał się natrętnym. Forte­
pian stał w  rogu obszernego salonu, 
za kanapą i „dla bezpieczeństwa" za­
kryty nawet dywanami. Po wieczerzy 
Rubinstein przybliżył się do pani Mun- 
kascy, którą już dawniej znał i zapytał:

—  Czy tutaj nie mają fortepianu?
— Nie, nie, mistrzu... A raczej 

mają, lecz nigdy z niego nie korzystają ; 
zdaje się, że tam, w kącie, zagrzebany 
wśród dywanów, spoczywa sobie spo­
kojnie...

W  parę minut później zasiadł Ru­
binstein do fortepianu i siedział przy 
nim parę godzin, zachwycając obecnych 
swoją grą.

Opowiadanie o tej przygodzie z Ru­
binsteinem skierowało tok rozmowy na 
na pychę, zarozumiałość i w ygórow a­
ną do śmieszności ambicyę artystów. 
Massenet opowiedział o Meissonierze, 
który niezwykłą odznaczał się próż­
nością.

Przyjaciel Meissoniera chciał * mu 
sprawić pewnego razu niespodziankę. 
Zaprowadził go więc na róg ulicy, przy 
której artysta mieszkał i pokazał, że 
podczas nocy przytwierdzono tam nie­
bieski szyld z napisem: „Rue Meisso-
nier“.

— A to ci dopiero łotry ! — za­
wołał oburzony artysta— swoją przeklętą

Rue Meissonier pozbawili mnie Boule- 
ward Meissonier I

Chodziło m u więc o to, że zasłu­
żył nie na ulicę, ale na bulwar lub ale­
ję, która powinna być ochrzczona jego 
nazwiskiem.

Lwowscy złodzieje.
(Studyum kryminalne).

XVI.

Jeżeli przedmioty, do zabrania się 
nadające, przedstawiają taką wartość, 
że opłaci się wrócić po nie raz drugi 
i trzeci, bo naraz unieść ich niemożna, 
wtedy klawiszarz czyni to, zastosowu- 
jąc za każdem wejściem do mieszka­
nia te same środki ostrożności, co po 
raz pierwszy. Rozumie się, że o tem 
nawrotnem rabowaniu mieszkania może 
być m owa wtedy tylko, jeśli lokatorzy 
tegoż nie są we Lwowie obecni, i mie­
szkanie dniami i tygodniami stoi 
próżne.

Jeźli do takiego mieszkania klawi- 
sarz następnej nocy czy następnego 
dnia wrócić zamierza, to wychodząc 
z niego przytwierdza na obu połów­
kach drzwi włos kobiecy za pomocą 
maleńkich kuleczek woskowych, w  ten 
sposób, że jeden koniec włosa jest do 
jednej a drugi do drugiej połówki przy­
lepiony, względnie zaś do oddrzwi, je­
żeli drzwi są pojedyncze. W róciwszy 
na drugi dzień, bada przedewszystkiem, 
czy ten włos jest nienaruszony, gdyż 
służy mu to za dowód, że przez ten 
czas w mieszkaniu nikt nie był, nikt 
kradzieży niezauważył i niepotrzebuje 
zasadzki się obawiać.

W  razie zaś, gdy włosa tego bra­
kuje, albo jednym końcem tylko wisi 
jeszcze, klawiszasz ucieka cc tchu, bo 
jest to znakiem, że w mieszkaniu był 
ktoś w międzyczasie.

Jeżeli juchcianka odbywa sie w mie­
szkaniu, którego lokatorzy chwilowo 
tylko są nieobecni, to znaczy, że ba­
wią na mieście i mogą lada chwila 
wrócić, wtedy klawiszarz przedewszyst­
kiem stara się na wypadek ich powro­
tu zabezpieczyć i ułatwić sobie ucie­
czkę tylnemi drzwiami, (o ile takie 
egzystują) i idzie przedewszystkiem 
dobrać do nich wytrych, który zosta­
wia w zamku, aby na wypadek na­
dejścia kogokolwiek z frontu, on tyłem 
mógł uciec.

Jeśli zaś mieszkanie jest małe i 
ma jeden wchód tylko, wtedy klawi­
szarz zabezpiecza się w ten sposób, 
że w  przedpokoju w zamku na kory­
tarz wiodącym zostawia od wewnątrz 
wytrych. W skutek tego słyszy, jeźli 
ktoś do mieszkania wróci i stara się 
kluczem drzwi otworzyć, w  czem mu 
naturalnie wytrych zawadza. Klawisarz 
wtedy zbliża się po cichu do drzwi, wy­
trych wyjmuje, a sam chowa się 
w przedpokoju za szafę, do szafy, lub 
gdziekolwiek, aby nie został spostrze­
żony. Gdy ów dobywający się wnij- 
dzie do mieszkania i z przedpokoju 
wejdzie do pokoju, klawiszarz korzysta 
z tej chwili, aby z przedpokoju wy- 
biedz na schody, przyczem jest jeszcze 
na tyle przezorny, że drzwi zostawio­
nym przez lokatora w zamku kluczem 
zamyka za sobą, aby ten niemógł na­
tychmiast wybiedz za nim.

Jeźli mieszkanie składa się z je­
dnej ubikacyi tylko, wtedy klawiszarz 
wytrycha z zamku niewyjmuje, w sku­
tek czego powracający lokator drzwi 
niemoże otworzyć i udaje się o pomoc 
do stróża, posyła albo sam idzie do 
ślusarza, z czego znów klawiszarz ko­
rzysta, aby opuścić mieszkanie.

Rzecz prosta, że przy mieszkaniach 
nizko położonych służy do ucieczki 
okno.

W  najgorszym razie klawiszarz, 
zaskoczony w mieszkaniu, chowa się 
pod łóżko lub gdzieindziej, a gdy lo­
kator, przestraszony znalezionym w po­
koju nieporządkiem, biegnie do stróża 
lub na policyę, on znów korzysta z tej 
chwili, aby mieszkanie opuścić.

„Wieczornica artystyczna".
(Korespondencya wysłana do „Pesłer 
L oyda“ przez specyalnego sprawozdawcę).

Lwów, 17. maja.
Przyjechałem szczęśliwie na miej­

sce, i jestem Lwowem zachwycony. 
Bawię tu incognito, bo się boję, aby 
mnie na głowach po mieście nie obno­
sili. Na „W ieczornicę artystyczną" zdo­
łałem dostać bilet jedynie za protekcyą 
naszego konsula. Sala „Sokoła" w y­
pełniona po brzegi. Cała śmietanka się 
tu zgromadziła, cała arystokracya du­
cha. Wieczornicę zainaugurował i za- 
reżyserował prof. uniwersytetu dr. Wł. 
W ążowicz, znany w świecie literackim 
i naukowym uczony, geniusz, przyszły 
prezes Koła polskiego etc. Udział w tur­
niejach artystycznych wzięła cała „Mło­
da Polska", zamieszkująca Lwów. Na 
pierwszem miejscu stanął znany szero­
ko nietylko w literaturze polskiej, ale i 
w literaturze świata Feliks Przysiecki, 
którego dzieła osnute na tle protoko­
łów policyjnych i stacyi ratunkowej a 
drukowane w największych polskich 
pismach „W ieku" i „Kuryerze" prze­
tłumaczono na wszystkie języki euro­
pejskie. Drug. z rzędu odniósł nieby­
wały sukces Feliks Gwiżdż. Jest to no­
woczesny Słowacki, Krasiński i Mickie­
wicz w  jednej osobie, autor nagrodzo­
nej na konkursie Nobla sztuki „Podcię­
ty Dureń", obecnie naczelny redaktor 
dodatku inseratowego w lwowskim 
„Timesie" i recenzent teatralny, m ają­
cego powstać niebawem miesięcznika 
„Fale". W ystęp jego wywoła! burzę 
oklasków i zachwyt tak wielki, że kil­
ka pań zemdlało ze wzruszenia. Tylko 
przez pomyłkę reżysera nie jemu, ale 
Przysieckiemu dostała się pierwsza na­
groda. O trzecią nagrodę ubiegał się 
nie bez skutku, równy dwom poprze­
dnim, znany w granicach i poza grani­
cami Polski, Jan Huskowski, na razie 
zostający na stanowisku dyrektora kel­
nerów w  hotelu „Imperial", ale w przy­
szłości niezawodnie zostanie on hono­
rowym członkiem „Tow. ochrony zwie­
rząt" i może nawet prezesem klubu 
„Zjednoczonych grafomanów". Z kolei 
zabłysnął na scenie rywal Sienkiewicza 
Adam Zagórski, autor dwudziestu pię­
ciu powieści, wprawdzie jeszcze niena- 
pisanych, bo autorowi „myśl z głowy 
uciekła", ale ona wróci i autor będzie 
pisał. Następny największy filar „Mło­
dej Polski" W ładysław Milko, nie jawił 
się. Szukano za nim po wszystkich 
knajpach nadaremno. Publiczność była 
tem wprost oburzoną, ale czego się to 
geniuszom nie przebaczał

Reszta występujących nie zrobiła 
wrażenia.

Zainterpelowałem reżysera prof. 
dr. W ążowicza, czy to już wszystko. 
W szak w literaturze polskiej spotykałem 
nieraz takie nazwiska jak Staff, Zbierz- 
chowski, Pietrzycki, German, Rossow- 
ski, Ortwin, Glass.... Rossowskiego np. 
mamy nieco na nasz język tłumaczone. 
W  pismach bułgarskich czytałem tłu­
maczenia pism Królińskiego, w nie­
mieckich Pietrzyckiego, Schródera.

— T o grafomany —  przerywa mi 
profesor. Ha, jeszcze co? Ban wido­
cznie mało zna naszą literaturę. Gdy­
byśmy chcieli uznawać takich Krecho- 
wieckich, MtiOerów, Rossowskich, Schró- 
derów, Dobrowolskich, Pietrzyckich, 
tobyśmy wielką krzywdę wyrządzili 
sztuce.

Nie pytałem o więcej, sądząc, że 
profesor literatury polskiej, autor sła­
wnego dzieła historycznego „W ojna 
chłopska", zna się lepiej na literaturze. 
Publiczność zresztą była zachwyconą. 
Olbrzymi dochód przeznaczono w czę­
ści na wydawnictwo „Kuryera lwow­
skiego", największego obecnie pisma 
w Polsce, a w  połowie na podupadły 
Bank parcelacyjny.

Szczegółową ocenę prac autorskich 
wysyłam listem „ekspress".

J .  Zoldnyi.

K B O S I E A ,
Kalendarzyk:
W  poniedziałek, rzym.-kat. Feliksa 

Spow., gr.-kat. Iryny.
W e wtorek, rzym.-kat. Piotra CeL 

gr.-kat. Jowa Mnoch.
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Repertuar teatru miejskieuo (pod 
dyrekcyą Ludwika Hellera):

W  poniedziałek „Niech żyje życie".
W e wtorek „Tosca".
W e środę „Hanako".
W e czwartek popołudniu i gouzinie 

pół do 4-ej „Nora".
W e czwartek wieczór „Traviata“.
W  piątek „Hanako".
W  sobotę popołudniu, o godzinie 

pół do 4-tej „Świętoszek*'.
W  sobotę „W esoła wdówka".

M IE J S C O W A .
„Samopomoc" kolejarska przysyła 

nam następującą odezwę do rr.strzów 
stacyjnych, aspirantów i nadzorców sta­
cyjnych Galicyi i Bukowiny!

W obec przedsięwziętej wielkiej i po­
ważnej p rac), mającej na celu poprawę 
bytu tego odłamu kolejnictwa, wzywamy 
wszystkich zwyż wymienionych kole­
gów, by w sobotę dnia 23. maja b. r.
0 godzinie 5-tej popotudniu w sali sto­
warzyszenia „Skaiy", ul. Mickiewicza 
we Lwowie, na zgromadzeniu urządzo- 
nem pod egidą „Samopomocy", jak naj­
liczniej się jawili.

Porządek dzienny: 1. Zagajenie.
2. W ybór prezydyum. 3. przedstawienie 
stanowiska społecznego w porównaniu 
z położeniem materyułnem. 4. W lecze­
nie memorandum zaproszonym posłom,
o. Wnioski i interpe1acye.

Brawo Maresz! Od komis?rza ko­
lejowego p. Maresza otrzymujemy na­
stępujące pism o:

Szanowna Redakcyol Z przykro­
ścią wielką i z ODurzeniem zauważy- 
ierr ze na liście „Reformy gospodarki 
miejskiej" obok mojego nazwiska figu­
ruje i nazwisko p. Hudeca, względnie, 
że opok tego kandydata i mnie umiesz­
czono.

Oświadczam niniejszem, że tamę 
zestawienie listy uważam za nielicujące 
z godnością i z przekonaniami poli­
tycznemu komitetu, i uważam  sobie za 
ujmę, na podobnej liście kandydackiej
1 w taniem towarzystwie figurować. 
Upraszam zatem pp. wyborców, aby 
z listy tej kreślili nazw!sko p. Hudeca 
Iud moje, gdyż pod jednym i tym sa­
mym sztandarem o m andat z nim 
ubiegać się mechcę i memogę.

Z uszanowaniem
Maresz Stanisław.

Lwów, 17. maja 1908.

T o wystąpienie p. Maresza uw a­
żamy za męskie i zdecydowane, i go­
rąco je pocnwalamy. Niecn każdy ma 
cywilną odwagę, wyprzeć się publicz­
nie bandyty i złodzieja, a wtedy Hu- 
dece i jego kumpan: mebędą co mieli 
rooic we Lwowie

Rozprawa przeciwko Siczynskiemu,
jak dowiadujemy się z wiarygodnego 
źródła, odbędzie się w e Lwowie, a roz­
pocznie się we wtorek dnia 16. czerwca 
b. r. i będzie trw ała dwa dni. Prowa­
dzić ją będzie prezydent Przyłuski (nie 
Feliks, jak mylnie wydrukowano), oskar­
żać będzie prokurator Barth. Na ławie 
zasiadać bedzie zdaje się tylko sam Mi­
rosław Siczyński, oskarżony o skryto­
bójcze nasadnicze morderstwo. Dotych­
czas ogłosiło się pięciu obrońców . dr 
Rode, dr. Preszburger, dr. Kost' Le­
wicki, dr, Lfobermann i dr. Szuchiewicz.

Po tej rozprawie, rozpocznie się 
rozprawa przeciwko bandzie włamy­
waczy W asmski i Sp. Rozprawa ta bę­
dzie trwała dwa tygodnie. Przewodni­
czyć będzie radca dr. Berson, a oskar­
żać prokurator Lubieniecki.

Zgromadzenie robotników kolejo­
wych we Lwowie odbyło się onegdaj 
w lokalu filii „Samopomocy" przy ul. 
Szeptyckich 1. 41. Przed porządkiem 
dziennym odczytał przewodniczący list 
pana prezesa Koła polskiego dr. G ł ą- 
b i ń s k i e g o, donoszący, że postulaty 
kolejarskie przedstawione przez „Samo­
pomoc" znalazły przychylne przyjęcie 
u wszystkich stronnictw Koła i wejdą 
w niedługim już czasie na porządek 
dzienny Koła, jakoteż pełnej Izby. List

ten przyjęto z wielkim aplauzem do 
wiadomości, polecając Wydziałowi, by 
odpisał nan z podziękowaniem i uzna­
niem. Niepodobała się ta opieka tylko 
dwom „ t o w a r z y s z u m “. Mimo, że 
nie są członkami Samopomocy, lojalnie 
pozwolono im na wypowiedzenie prze­
ciwnych zapatrywań i oczywiście lo­
jalnie, ale gruntownie zbito te zapatry­
wania, wyrażając przekonanie, że już 
niedługo wszyscy koledzy kolejarze po­
rzucą nieuczciwą i wyzyskującą ich 
partyę socyalno-demokratyczną i przy­
łączą się do „Samopomocy".

Następnie po ożywionej dyskusyi 
uchwalono wezwać W ydział do nale­
żytego zbadania zażaleń robotników na 
system protekcyjny, uprawiany przez 
niektóre niższe osobistości miejscowego 
zarządu kolejowego z tern, że W ydział 
w razie istnienia niezbitych dowodów 
opartych na faktach, ma w  imieniu 
organizacyi przedstawić całą sprawę 
radcy dworu, panu dyrektorowi R y- 
b i c k i e m u. (p.)

Z „Sokoła-Macierzy". w  środę dnia 
20-go b. m. o godzinie 3-ej wieczór 
odbędzie się w górnej sali Ii-gie przed­
wyborcze zgromadzenie członków, na 
którem członkowie Towarzystwa zechcą 
się jawić.

Nasz reporter pisze:
W czorajsza niedziela należy do 

tak zwanych wielkich niedziel, z wy­
cieczkami, karambolami, festynami, wie­
czorami śmiechu i wieczorami „Młodej 
Polski". Ja się tak strasznie tych wszyst­
kich eKstrawagancyi przestraszyłem, że 
uciekłem aż pod Sygniówkę, położyłem 
się na szkarpie do góry przodem i za­
cząłem myśleć, czy mi jaka m anna do 
gęby nie spadnie, ale daremno. W staję, 
oglądam się i oto widzę na szynach 
coś białego. Biegnę, łapie — to list. 
Czytałem go sto razy i setny pierwszy 
raz i w całości go tu przytaczam

„...żerak Najdroższa Zbisiu!
Jestem dziś w zdemontowanym 

stanie, pod ciśnieniem kilkudziesięciu 
atmosfer różnych myśli, które kocioł 
mego serca jakby rozsadzić chciały i 
zmuszony jestem odkręcić rezerwoar 
mych uczuć i puścić trochę pary. Po­
mny na moc buforów twoich i mój 
ekscendryk, zweicslowałein z fałszywego 
toru złych przypuszczeń i kieruję się 
na geleize twoje, które zapewne są frei. 
Jeżeli tedy nasyp moich projektów po­
doba ci się, siadajmy na lokomotywę 
i jazda w przyszłość i  pamięcią o tern, 
że jak osobówka na każdej stacyi stanę 
i odrazu ruszę nawet wtedy, gdy po­
ciąg nasz już z kilku składać się bę­
dzie wagoników.

Ułam, że miłość nasza regularnie, 
pilnie i umiejętnie smarować będzie 
wszystkie panewki i tłok:, ręczę zatein, 
że oś małżeńska nie wygnie się, nie 
pękme, ale jeździć będzie całe lata.

Ale, Najdroższa Zbisiu, jeżeli ty 
myślisz dać m em u pociągowi kontra- 
parę na riickstoss odemnie, mając stałe 
stanowisko na innej geleizie, udam się 
pełen rozpaczy do remizy udręczeń, by 
już wiecznie szybować, jak stara we- 
kslówka po sztrece starokawalerstwa. 
Czekam tedy pod haltsygnałem i gwiż­
dżę niecierpliwie na zezwolenie weiter- 
fartu w Twoje serce.

Twój Apolinary Tłok Pękorurski 
ck. maszynistyj I. klasy".

Gdybym był tą Zbisią, to zarazbym 
pokazał sygnał rozkochanemu m aszy­
niście, bo on w art tego. Jego miłość 
jest tak wielką, jak lwowski ratusz, jak 
sława Hudeca, iak pętlica Breitera, jak 
las w Brzuchowicach, jak śruba prala- 
ciny i inne tysiączne wielkości.

A teraz droga Redakcyo — hab acht! 
Jutro wybory uzupełniające. Hyeny już 
się obozem na rynku rozbiły, a na 
cmentarzach rozpoczęły się rozkopy 
grobów i demolowanie grobowców. — 
Jutro zatem prezydent Ciuchcinski po­
życzy sobie z W awelu „Zygmunta" i 
każe bić w  niego jak w beczkę, gwoli 
obwieszczenia światu, że oto umarł był 
przy pierwszych wyborach, a teraz 
zmartwychwstał, wskrzesiciel umarłych, 
uzdrowiciel chorych w tak zwanych

„kasach", wielki mesyasz, pocieszyciel 
strapionych niewiast-przekupek, zbawca 
ludzkości — Hudec I

W obec tak ważnych wydarzeń 
dziejowych bledną wszelkie reporterskie 
michałki pozbierane w protokołach c, k. 
policyi i meszCzęsfiwej stacyi ratunko­
wej. Odkładam je na lepsze czasy i 
winszując Redakcyi szczęśliwego nie­
sienia jajka do urny wyborczej, - kreślę 
się respektu pełen i t. d.

Dla informaeyi wyborców W e 
wtorek dnia 19-go b. m. odbędzie się 
wybór ściślejszy na 16 członków Rady 
miejskiej na okres sześć iletni a 2 na 
okres trzyletni.

W ybór odbywać się będzie w  gm a­
chu ratuszowym od godziny 9-tej rano 
do 1-ej popołudniu i ud godziny 3-ciej 
popołudniu do 7-mej wieczór. Przypo­
minamy kilkr i posranowień regulam.nu 
w yborów :

W ybór ściślejszy odbędzie się na 
podstawie kart legitymacyjnych do w y­
borów w dr u  26-go mat ca b. r. juz 
wydanych i wyborcom już poprzednio 
doręczonych. Duplikaty tych kari mo­
gą wyborcy otrzi mać w II. departa­
mencie magistratu podczas rannych 
godzin urzędowania, t. j. od 9 do 1 
a w dniu wyborow na dole, w miej- 
skiem Biurze targowem przez cały 
dzień.

Zgłaszający się po kartę legity­
macyjną lub jej duplikat, ma na zą 
danie dostarczyć dowodu swej tożsa­
mości.

W ybór ściślejszy odbywa s:ę na 
podstawie ostatniej listy wyborczej, 
przeto osoby, które przy ostatnich wy­
borach do Rady miejskiej, przeprowa­
dzonych 26-go marca b. r. nie posia­
dały prawa wybierania i później je do­
piero nabyły, obecnie z praw a tego nie 
mogą korzystać.

Podiota. Dziś ukazała się „i ista 
komitetu urzędniczego", w kiórej figu­
ruje — Hudec. Listę powyższą w y­
drukowała szajka hyen i kaioterów 
wyborczych, i z ogółem urzędników 
mema ona nic wspólnego. T o  też 
zwracam y uwagę urzędników, aby 
niedali się zwodzić tą „listą urzędm 
czą“ która jest ordynamem oszustwem 
paru wyborczych macheiów.

Miły umrzyk. Fizykat miejski za­
wiadomiono onegdaj że w domu przy 
ul. Sykstuskiej 1. 10, leży jakiś pies. 
Psa wobec tego zabraro  do rakami, 
a sekcya stwierdzna, że ulegi on wście­
kliźnie Do psa nikt z lokatorów przy­
znać się nie chce. Możliwe, że przy- 
błąkał się on do tego domu, Byl to 
mały, żółty pies.

Czy nie lepiej się powiesić? Praw­
dziwie opłakany jest stan niektórych 
nauczycieli lud., jak  n. p. w powiecie 
borszczowskim, którzy kilka miesięcy 
czekać m uszą na wyasygnowanie im 
pensyi, bo do urzędu podatkowego 
w Mierniej7 nie nadeszła jeszcze asy- 
gnata. Stan nie do pozazdroszczenia! 
W takich warunkach lepiej się powie­
sić, niż być ludowym oświecicieiem.

Poinisches Schwein. Dwaj urzęd­
nicy kolejowi, niejaki Czajkowski i nie­
jaki Schmid, służący na dworcu 
w Szczakowie, a nielubiący sie na­
wzajem, pokłócili się ze sobą i pan 
Schmid w irytaeyi powiedział do p. 
kow skiego: Sie, poinisches Schwein. — 
P. Czajkowski wniósł na p. Schmida; 
sitargę do sądu w Jaworznie, a sąd 
skazał go na trzy dni aresztu z zamia­
ną na grzywnę. P. Schmid wniósł od­
wołanie do sądu apelacyjnego w  Kra­
kowie, a ten sąd zniósł ów wyrok, 
motywując swoje orzeczenie tern, że 
riedopatrzył się obrazy w przynależno­
ści narodowej oskarżyciela przez w yra­
żenie „pulnisches Schwein“.

Dzienniki krakowskie są z tego po­
wodu ogromnie wzburzone

„Przegląd" p. Masłowskiego obu­
rzenie to niby podziela, dodaje jednak 
równocześnie od siebie następujące, 
wprost nie do pojęcia uwagi:

Ale weźmy rzecz z odwrotnej 
strony i przedstawmy sobie, że ktoś

pala ogromnym entuzyazmem dla św ir 
polskich, albo już przynajmniej takiem 
uczuciem lubości, jakie się ma np dla 
słowików Gdyby ktoś kogoś nazwał 
słowikiem, tony w tern nie dopatrzył 
się żaden człowiek i zaaen sad obrazy. 
W ięc zamiast wnosić interpelacyę w Ra­
dzie państwa i wywoływać debatę nad 
tern. czj7 polskie świrne są wstrętnemi 
istotami, mybyśmy radzili przedsięwziąć 
dochodzenia nad pojęciem, jakie się 
utarło w pewnych sferach, co do w y­
raża świn.a. Boc przecie obraza w da 
nym wypadku nie tkwńa w przymiot­
niku poinisches, tylko w  rzeczowniku 
Schwein. Owóż jeżeli są ludzie, którzy 
uważają, że wyraz Świnia nie jest 
obiaźliwy, tak, iak my uważamy, że 
niej jest obrażliwy wyraz słowik, to 
trudno, żeby om kogoś skaz’7wali na 
kare za użycie wyrazu swinia, kiedy 
i my za nazwanie kogoś słowikom  nie 
wymierzylibyśmy żadnej kary.

Śledztwo przeciw Siczynskiemu po­
mimo oddania akfow prokuratoryi pań­
stwa, jeszcze toczy się co do niektó­
rych szczegółów. Jak się dowiadujemy, 
radca dr. Berson wyjechał w tym celu 
jeszcze w e środę wieczorem na prowm- 
cyę i prawdopodobnie niepowróci przed 
początkiem przyszłego tygodma-

Cukiernik Daniel Stecków, areszto­
wany za pogróżki, zosta* wypuszczony 
n8 wolną stopę.

Także eleuterzysta Policya przy­
trzymała wczoraj Michaia Sawickiego, 
jak z sieni na ul. Krakowskiej 1 
wytaczał beczkę piwa. Sawicki sumito- 
wał się, że jest eleuterzystą i piwo 
przez gaidzie! by mu nieprzeszło — 
a beczkę wytaczał na zlecenie jakiegoś 
pana. Policya nieuwierzyła temu tłuma 
czeniu i wzięła Sawickiego do młyna.

Przystanki kolejowe. W  krąju na­
szym odległości miedzy stacyami są 
przeciętnie o w i e l e  w i ę k s z e ,  nu 
na zachodzie. Stąd wooec rosnącej 
ludności i obecnego rozwoju gospodar­
czego większa u nas. niż na zacho 
dzie, zacnodzi konieczność, twoizenia 
przystanków. W szelako dotąd szersza 
akcya w tym kierunku nadzwyczaj była 
utrudni >na wysokiemi wym aganianr 
kolei państwowych co de Rusztów 
urządzenia, w zupełności przerzucanych 
na strony interesowane, oraz co do 
obowiązku ponoszenia kosztów wszel­
kich rozszerzeń i ulepszeń v. przy­
szłości.

Poseł Battagiia, zajął się sprawą 
i przy poparciu ze strony biura mini­
stra dla Galicyi uzyskał oświadczenie 
ministerstwa kolejowego, że samej za ­
sady, iż koszta urządzania i rozszerza­
nia przystanków m ają ponosić strony, 
znieść nie może, jednakie jest gotow e, 
od wypadku do wypadku, gdy zajdą 
okoliczności na wzgląd zasługujące 
uwalniać strony od części kosztów, 
kredytować im koszta i dozwalać spła­
ty w ratach, dozwalać by strony w y­
konywały potrzebne roboty we wła­
snym zarządzie, co znacznie taniej mo­
że wypaść, uwalniać strony w  części 
lub całości od obowiązki ponoszenia 
kosztów rozszerzenia lub lepszego w y­
posażenia przystanku w  przyszłości.

Na podstawie tego oświadczenia 
ministerstwa kolejowego będzie można 
obecnie — przy poparciu poselsk.em 
w  konkretnych przypadkach — liczbę 
przystanków kolejowych w kraju na­
szym pomnożyć.

Dalszy ciąg, kursów Samarytańskich
dla Pań urządzanych staraniem „Koła 
Medyków" W szechnicy Lwowskiej od­
będzie się w pierwszycn dniach czer­
wca. W  skład programu wchodzą w y­
kłady prof. dr. Baczyńskiego p. t. 
„O wychowaniu dziecka aż do wieku 
szkolnego" i ar. Bocheńskiego p t. 
„Hygiena kobiety ze szczegół nem 
uwzględnieniem hygieny ciąży i po­
rodu". Bliższe szczegóły zostana wkrótce 
ogłoszone.

Wjechał mu w wąt"ob$ Z arotn ik  
Jan Juras, posprzeczawszy się z Janem  
Fedakiem na pl. Krakowskim, rozpoczą 
z nim bójkę, podczas której doby

CODZIENNIE NA PL. PO W YSTAW OW YM W  RE­
STA UR AC YI ROBERT A TOMICKIEGOW Ę G IE R S K IE J

„TAMBORICA” RESTAURACYA ZAOPATRZONA W DOBOROW E POTRAWY I NAPOJE PI­
WO EXPOPTOW E „SA L Y G O R  WĘDLINY ZE ZNANE NAJLEPSZEJ F R- 
MY JANA SOSINY. PoRA KIEŁBASEK 12 CENTDy . -  USfcUGA SKRZĘTNA.
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z kieszeni noża. W idząc to, Fedak 
cnwycil także za nóż, noszony zawsze 
..od wypadku*1 przez mieszkańców Za- 
marstynowa i obaj rzucili się na siebie. 
Juras ciął w  rękęF eJaka i począł ucie­
kać, Fedak puścił się zanim i wbił mu 
nóż w prawy bok w okolicy wątroby 
i zostawiwszy nóż w  ranie, chciał um ­
knąć. Świadkowie tej sceny przytrzy­
mali uciekającego i wezwali pogotowie 
Tow. ratunkowego, puczem oddano 
obu w  ręce policyi.

Po opatrzeniu obu rożowców  przez 
pogotowie Tow. ratunkowego i prze­
słuchaniu świadków oddano Fedaka 
do aresztów śledczych, Juras zas. jeśl1 
dożyje, odpowiadać bęazie przed sądem 
z wolnej stopy.

Z teatru. Dziś wystąpi poraź osta­
tni na naszej scenie Bolesław Leszczyń­
ski w sztuce Sudermanna „Niech żyje 
życie“, zapewne przy wysprzedanej wi­
downi. Ci którzy go widzieli na pią­
tkowym przedstawieniu w sztuce Haupt- 
manna „W oźnica Henszel" w roli ty­
tułowej, nie pominą zapewne sposo­
bności ujrzenia go jeszcze raz i poże­
gnania. Leszczyński gra jakby nie dla 
widzów, lecz dla własnej satysfakcyi, 
dla sztuki samej i działa na zespół ar­
tystyczny jak czarownik. Dzięki temu 
wszyscy artyści jacyś inni, jacyś pod­
nieceni, jakby zaklęciem tajemnem. 
W  „Henszlu" nie odezwał się ani je­
den dysonans. Pp. Rotterowa, Feldman, 
Hierowski, Kwiatkiewicz, Antoniewski, 
Rasiński i inni grali tak, jakby to wła­
śnie były ich popisowe występy. Nie 
dziwota, że teatr w: ostamich tygo­
dniach przyciąga do siebie tłumy pu­
bliczności.

G e m m a  B e l l i n c i o n i  w ystą­
pi we wtorek w swej najznakomitszej 
partyi w  „Tosce“. Podczas swego 0- 
statniego pobytu w  W arszawie, przed­
stawienia Tosci z Bellincioni w tytuło­
wej partyi były zawsze do ostatniego 
miejsca zapełnione, a znakomita arty­
stka odnosiła olbrzymi sukces swą nie­
zrównaną kre&cyą.

H a n a k o, która obecnie gości 
w Peszcie, wystąpi u  nas poraź pierw­
szy we środę. Hanako w dramacie 
„Otake" wywiera niesłychane wrażenie 
na widzów, zwłaszcza scena śmierci 
przestaje być grą, a zdaje się by~ pra­
wdą. Subtelne odczucie, głęboka obser- 
wacya, niedościgniona dla nas drobiaz- 
powość szczegółów, składają się na 
potężną kreacyę, która zjednała Hanako 
uznanie najwybredniejszej krytyki.

Rozbrykany rządowiec. Koń t. zw 
eraryalny, bo ciągnący wózek do wy­
bierania listów, rozbryka) się wczoraj 
na rogu ul. Sykstuskiej i Słowackiego 
i wpadł na W ojciecha Sopela, fiakra 
nr. 256. Karambol był fatalny, bo So­
pel spadł z kozła i ciężko się potłukł. 
Pocztowemu rumakowi dyrekcya poczty 
wytoczyła dyscyplinarkę i bardzo jest 
możliwem, że będzie m :ał za karę 
wstrzymany awans do wyższej rangi.

Na kolumnę Mickiewicza w Żyda 
czowie, w miejsce ściętego przez haj­
damaków pamiątkowego dęou złożono 
w dalszym ciągu w redakcyi „G ońca": 
p. M. P. 1 koronę.

Na żywy pomnik śp. namiestniko­
wi, zamordowanemu przez ruskiego haj- 
damakę, a mianowicie na fundusz burs 
włościańskich polskich im. Andrzeja Po­
tockiego złożyli w dalszym ciągu w 
redakcyi „G ońca": p. M. P. 1 koronę.

„Masza" ma list w administracyi 
„Gońca", Wałowa 6.

« Z KSiAJU.
Demonstracya studentów W  Czer- 

niowcach z powodu sprawy profesora 
W ahrmunda, studenci urządzili wielką 
demonstracyę, obchodząc w liczbie dwu­
stu miasto, poczem udali się przed uni­
wersytet do rektora z żądaniem, aby 
w sprawie W ahrm unda złożył analo­
giczne oświadczenie, co rektor wiedeń­
ski. W  demonstracyi tej polscy aka­
demicy niewzięli udziału, zaco należy 
im się gorące uznanie.

Morderstwo Pod wsią Kosticcą, 
w rzece Suczawie (powiat Kimpulung) 
znalazł strażnik lasowy zwłoki mężczy­
zny niewiadomego nazwiska. Obecnie 
skonstatowano, że jestto Polak, rodem 

,ze Lwowa, który przyjechał do wsi

M:hovenj pożegnać się z rodzicami 
swej zony, ponieważ wybierał się 
w podróż do Araeryiri. Gay szedł wie­
czorem na stacyę kolejową, napadli go 
jacyś niewyśledzeni sprawcy, obrabo­
wali go z gotówki w kwocie 500 K, 
którą miał przy sobie, jego zaś wrzu­
cili dc rzetó.

Uczciwy złodziej. Ciekawy wypadek 
zdarzył się p. Potszewatschehowi 
restauratorowi w Czemiowcach Przed 
kilkoma dniami otrzymał z Ameryki 
przekaz, pieniężny na kwotę 200 koron. 
Pien.ądze te odesłał mu daw ny służący 
zatrudniony niegdyś w jego rescaaracyi,, 
który w Ameryce dorobił sie nieco gro­
sza. Przed niedawnym czasem ów słu­
żący wyspowiadał się u księdza kato- 
li ikiegp i przyznał się mu, że swego 
dawnego pryncypała okradł na kwotę 
200 koron. Ksiądz nakazał mu pienią­
dze te odesłać, a skruszony złodziej 
poleceniu zadość uczynił.

Wielki pożar wyoucnł w’ sobotę 
około godziny 11-tej w  nocy na przed-, 
nneściu „Dolnem" w Samborze nie­
daleko mb mów, który zniszczył 12 do­
mostw i 16 stodoł z zapasami. Szkoda 
w  znacznej części nie asekurowana 
dochodzi do 140.000 koron. Spaliło się 
wieie bydła i drobnego drobiu. Pożar 
wybuchł w stodole Gigla i przeniósł 
się odrazu na sąsiednie budynki. 
Olorzymia łuna zaalarmowała całe 
miasto. Straż ogniowa, niestety, za 
mała do pokonania takich pożarów, 
pracowała ofiarnie do świtu. Jestto 
w tym roku juz trzeci pożar w tej 
dzielnicy. Zachodzi podejrzenie podpa­
lenia.

W  czasie całego pożaru, aż do 
zlokalizowania i zupełnego ugaszenia, 
panowała najpiękniejsza pogoda. Z chwi­
lą, gdy już ogień ugaszono, począł pa­
dać rzęsisty deszcz.

Fioryanka w Krakowie. Rada nad­
zorcza towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń, uchwaliła utworzyć fundusz 
jubileuszowy im. cesarza Franciszka 
Józefa i przeznaczyła na ten cel kwotę 
50.0u0 koron.

Rada nadzorcza uchwaliła też uczcić 
pamięć śp. Andrzeja hr. Potockiego 
w  następujący spo=ób- W  sali posie­
dzeń Rady nadzorczej będzie zamie­
szczony portret zmarłego, a w wielkiej 
sali ogólnego zebrania delegatów będzie 
umieszczona tablica pamiątkowa

Na pomnik śp. Andrzeja ht. Poto­
ckiego, przeznaczono 800 koron.J

W  dalszym ciąga obrad przyjęła 
Rada nadzorcza sprawozdanie komisyj 
rachunkowych z wszystkich działów 
towarzystwa wzajem, ubezp. i tow a­
rzystwa wzajemnego kredytu, oraz za­
łatwiła sprawy szkodo we sporne z dzia­
łów gradowego i życiowego.

Od Redakcyi.
A d m i n i s t r a c y a  „G ońca“ 
p r z e n i e s io n ą  z o s t a ła  n a  
ul. W a l o w ą l .  6 . — JtiedaJc- 
cy a  z a ś  m ie śc i  s ię  u l i c a  

Z i m o r o w ic z a  l. 17.

TELEGRAMY.
Proces hajdamaków z Sienkiewiczem.

Wiedeń. Przed sądem przysięgłych 
rozpoczęła się dziś rozprawa o obrazę 
czci przeciw Henrykowi Sienkiewiczo­
wi na skargę studentów ruskich.

Sienkiewicza bronią dr. Rosenblatt 
z Krakowa i wiedeński adwokat dr. 
Rabenlechner.

Oskarżenie op iew a:
W  dzienniku wiedeńskim „Die 

Zeit" pojawił się w numerze porannym 
z dnia 19. maja 1907 r., Nr. 17GO ar­
tykuł oskarżonego p, t. „Bjoernsonowi 
w odpowiedzi". W  artykule tym mieści 
się dosłownie następujący ustęp :

„W więzieniu, do którego ich 
zamknięto na kilka dni, urządzili strejk 
głodowy z winem i bifsztykami, przy­
słanymi przez przyjaciół. Jak się oka­
zuje ze związku artykułu, miał autor 
słowem „ich“ ruskich studentów na 
myśli".

Oskarżyciele przebyli ów strejk

głodowy, o którym jest mowa w arty­
kule oskarżonego, są przeto upi awme 
ni do wniesienia rej skargi. — Noto­
rycznie znanym jest fakt, że strejk gło­
dowy, o którego symulacyę oskarżony 
posądza nas w swvm anykule, rzeczy­
wiście miał miejsce, że był przeprowa­
dzony z  całą surowością. W skazujemy 
■w tym celu na zeznania świadków, 
przesłuchanych w śledztwie wstępnem* 
dozorcy więziennego Izydora Mełnyka, 
lekarza więziennego dr. Lukasa, jako- 
też na zeznania świadka Józefa Naza- 
ruka.

Notorycznym jest fakt, że tylko 
dzięki strejkowi głodowemu naszemu, 
przypisać należy zniesienie aresztu śled­
czego, co dowodzi, że ów areszt był 
bezprawny. Strejk głodowy został więc 
przepraw adzony, celem ponaicia spra­
wiedliwej sprawy i z pomocą najwię­
kszego natężenia siły moralnej. W pra­
wdzie nikt me jest obowiązany dla do­
bra jakiejś sprawy używać nadzwy­
czajnej energii (?) jednak udawanie nie­
wygód i wysiłków jest hańbiącym czy­
nem, a przeto mogącym sprawcę w o- 
pinii publicznej podać w  pogar ię i po­
niżyć go.

O prasie polskiej wyraża się haj­
damackie oskarżenie w  następujący, 
iście błazenski sposób:

„Pan oskarżony, przesłuchiwany 
w  sądzie, oświadczył, że powtórzył je­
dynie doniesienie polskich dzienników, 
którym nie zaprzeczono. Na to odpo­
wiadamy, iż polskie dziennikarstwo jest 
prasą zupełnie „niezdolną" dla prawdy, 
dla tego jej sprawozdania nie posiada­
ją  żadnego znaczenia, żadnej godności 
i że my tę prasę uznajemy za niego­
dną, by jej wyświadczyć zaszczyt przez 
przesłanie sprostowan.a. Gdyby p. o- 
skarżony był zwykiym, polskim dzienni­
karzem a  nie pisarzem wielkiego zna­
czenia, bylibyśmy uznali niżej swej go­
dności wnoszenie skarg, przecityko nie- 
m u...u (W  Wiedniu mogą tak szczekać 
— u  nas nieśmieliby')

Samobójstwo hrabianki Velth.
Wiedeń. Hrabianka Veith, jak  się 

wczoraj pokazało, nie uciekła do Kon­
stantynopola, lecz popełniła samobój­
stwo. Zwłoki jej wyrzucił wczoraj 
Dunaj około mostu Stefanyi.

Krwawe zajście w restauracyi.
Warszawa. W czoraj o godz, 12-ej 

w  nocy do restauracji p. W ysociń- 
skiego przy ul. Marszałkowskiej Nr. 72 
wszedł oficer w towarzystwie jakiejś 
młodej kobiety, Przybyli zajęli jeden 
z gabinetów i polecili sobie p odać ko- 
laoyę, która przeciągnęła się dość 
długo.

Nagle około godziny w  pół do 
3-ciej w nocy usłyszano w  gabinecie 
podniesione głosy, a następnie padł 
strzał, Jednocześnie z gabinetu wybiegł 
oficer, wołając; „na pomoc, lekarzaI". 
Służba restauracyjna pospieszyła do 
gabinetu i ujrzała leżącą na Kanapie 
młodą damę; z piersi jej broczyła 
krew.

Pospieszono wezwać Pogotowie, 
zanim to jednak nadjechało, oricer przy 
pomocy stróża domu wynieśli ranną 
dc dorożki i odwieźli do szpitala Czer­
wonego Krzyża przy ul. Smolnej. W  no­
cy ranna nie odzyskawszy przytomno­
ści — zmarła. Okazało się, iż jest to 
17-letnia Serafima Czyżówna, uczenni­
ca Ii-go gimnazyum żeńsk.ego w W ar­
szawie.

W  jakich okolicznościach w yda­
rzył się wypadek, t. j. czy był to wy­
strzał przypadkowy, czy umyślny, na 
razie nie wyjaśniono, riedztw o w toku. 
Dochcdzenie pierwiastkowe prowadzi 
pom. komisarza A' sztabs kapitan Czybi- 
skow.

Towarzysz ofiary wypadku, adju- 
tant II. pułku Orenburskiego kozaków, 
Popow, sam zgłosił się do policyi z za­
meldowaniem o krwawem zajściu.

ENa pruskiem bagnie.
Berlin. Policya wyłapała listy ks. 

Eulenburga pisane do świadków i wspól­
ników jego hańbiącego procederu, Ern­
sta i Riedla w których Eulenburg ofia­
ruje im wielkie sumy za korzystne dla 
niego zeznania. WskuteK tego proku- 
ratorya oskarża Eulenburga i o nakła­
nianie do fałszywych zeznań.

Dalsze dochodzenia co do zajść na 
zamku Liebenberg wykazały, że orgie

te odbywały się wśród różnych hokus 
pokus spirytystycznych i wśród t. zw  
Gesundbeten.

Zd2 iczenie akademików.
(Brat, Przedwczoraj miąła się ua 

tutejszym uniwersytecie odbyć promo- 
cya pewnego studenta niemiecko-kato- 
lickiego ze związku „Carolina". Nie- 
miecko-narodowi studenci obsadzili 
wcześnie uniwersytet, aby przeszkodzić 
przybyciu studentów Katolickich w bar­
wach akademickich na promocyę swe­
go towarzysza. Przybył również poseł 
Hagenhofer w otoczeniu 150 włościan, 
aby wziąć udział w  promocyi. Niemie- 
cko-narodowi studenci nie chcieli wpu­
ścić włościan do auli, wskutek czego 
przyszło do bójki, której kres położyła 
policya. Rektor uniwersytetu wiaziai się 
zmuszonym do odroczenia promocyi.

Grac. Posłowie Hagenhofer i Hu- 
bel, z kilku włościanami i studentan? 
katolickimi, którzy podczas bójki odnie­
śli rany, ud di się do namiestnika, aby 
wnieść zażalenie. Niemiecko-naiodowi 
studenci przeciągali wczoraj rar.o przez 
miasto w wielKim pochodzie.

Grac W czorajsze bójki, jakie za 
szły na uniwersytecie i w  jego pobliżu 
swoją zaciekłością i dzikością przeszły 
wszeikfe dotychczasowe tego rodzaju 
zajścia. Chłopi poprostu szturmowali 
uniwersytet, puściwszy w ruch parasole 
i potężne kne. Atak na policyę był tak 
wścieały, że strażnicy z trudnością 
oprzeć się zdołali. Studenci na ulicy 
rzucał, kamieniami i szutiem.

Własną cerkę, oblał witryolem
Budapeszt. Szewc W iktor Ritka 

oblał na policyi swej ośmnastoletniej 
córce twarz witryolem. ponieważ ta 
skradła mu rzekomo kilkaset koron i 
uciekła do swego kochanka, a nie- 
chciała z n rr żyć. Ritka został areszto­
wany, stan córki jest beznadziejny.

Bokser z Munte Carlc.
Baryż. Gdy syn księćia Monacco 

wyjechał automobilem w okolicę Nicei, 
nodchmie.eni studenci obrzucili automo­
bil kamieniami. Książę kazał szoferowi 
stanąć, podszedł ku studentom i rozpo­
czął z nimi walkę na Kołaki, która się 
skończyła klęską dla napastników.

Socjaliści chcą wojny.
' Berlm , W czoraj odbyło się zgro­

madzenie socyalistów i wszeclmiemców, 
którzy domagali się gwałtem wojny 
z Francyą (!). W iec skończył się bójką 
uczestników.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Z a ' ubrykę tę  R edakcya nie b ierze oUpowiedzILlnołr.t

Dr. K. P o d le w s k i
specyalista chorób skórnych i wenery­
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, ul. Aka­

demicka 1. 14. Telefon Nr. i 120

Ważna wiadomość 
dla Letników!

Firma Jan Hoflinger, Patryka cukrówi hei- 
batnikór we Lwywie przy ulicy Teatralnej
1. 8, uwiadamia swoich bzan. Odbiorców, 
którzy wyjeżdżają do miejsc kąpielowych i 
uzdrowisk krajowych lub z agrunicznyćt, że 
przez czas od 1 czerwca do 1 września br. 
opłaca sama koszta przesyłki i nie liczy za  
opakowanie, wszelkich ziecen począwszy od 
1-go kg. Cukrów, czekolady lub herbatników 
tak, ażeby nie było żadnej różn icy  w cenie 
m ię d z y  to w a rem  k u p o w a n y m  we Lwo­
w ie  w sk le p ie  a sp row ad zan ym , Zamó­
wienia uskutecznia się odwrotną pocztą. 504

A to fo a f  Dr. T O for  Kulikowski
we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 3

hameopata Or. DtJRNFEST
ordynuje od godziny 9 — 12 i od 3— 6 

PLAC AKADEMICKI 3.
Leczy w szelkie choroby taż zastaizałe tylko  
m eteda homeopatyczną, lekarstwami w łasr
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Przemysł M a r s k i  a s e c p l i ś c i .
Otrzymujemy następujący list, któ­

ry bez zmiany podajem y;
Kołomyja, w maju 1908,

Ośmielony wzmianką w waszym 
szanownym „Gońcu" z dnia 13-go 
b. m. pod nagłówkiem i P r z e m y s ł  
k a f l a r s k i ,  a  s o c y a l i s c i ,  posta­
nowiłem sobie do tyrch uwag dołączyć 
jeszcze kilka z roku 18&8. Będę się 
starał podać wszystko co wiem o tern, 
a Czcigodnego Reda Która mocno proszę
0 ziożenie z rego materyału porządnego 
artykułu, niech się nasza „czerwona 
brać“ cieszy I

W ięc zaczynam W  roku 1897 
było nas kaflarzy we Lwowie około 
30-ciu, z tego lwowiaków prawie 20-tu, 
reszfa zaś przybysze. W edług narodo­
wości było nas Polaków' połowa a dru­
ga połowa składała się z Czechów, 
Morawiakow i lNiemców. Ci ostatni 
zorganizowali nas do związku nie­
mieckiego „Unionu;" a oprócz tego 
Każdy z nas m u s i a ł  należeć do tow 
robotników budowlanych „Ogniwa" 
zostającego pod patronatem socyalistów. 
„Tow." Lewaszkiewicz widząc, że brać 
kaflarska dobrze się trzyma (terrorem)
1 meżle zarabia, radził się u nieżyjącego 
.,tow.“ Barańskiego czy by nie udało 
się z kaflarzami c o ś  zrobić ? — Więc 
rodzili: coby to zrobić ? — Kaflarze na 
dniówkę nie robią, przeto 8 godzin m a­

ło im do roboty ; — uradzili więc cen­
nik robót kaflarskich „zreformować".

Zaczęły się studya ; — przyjecha­
ła (na nasz koszt) niemiecka kom isya 
z „Umonu" ; radzili długo, aż wreszcie 
złożyli cennik, który dołączam) i posta­
nowili ten cennik dać fabrykantom do 
podpisu — Ale aby zrozumieć, co to 
była „za reforma" cennika, podaję kil­
ka u w a g :

Fabrykanci W erner i Lewiński pła­
cili za kafel juz tak, jak cennik żądał, 
Kub,n, Brich i inni płacili mniej o cen­
ta lub dwa (dodam, że każda fabryka 
ma swoich „specyalistów", których po­
nad ceny normalne nagradza), więc 
różnicy wielkiej w płacy nie było, bo 
kto więcej płacił, żądał dokładniejszej ro­
boty, a tym tańszym można było ro­
botę „puszczać od ręki", cennik jednak 
tych -óżnic nie uwzględniał.

Sproszono fabrykantów do podpi­
su, lecz ci po naradzeniu się nie pod­
pisali go ze względu na kilka nowa- 
cyj. — W obec tego brać starsza za­
groziła strejkiem. — Ma się rozu nieć, 
że „towarzysze" tylko tego pragnęli 
Radzili więc, gadali, podburzali, aż do­
szło do tego, że kanarze 1-go maja 
1898 zastrejkowali. Złożono komisyę 
strejkującą (sami obcy), która miała 
prowadzić ten „złoty interes". Rozgło­
sili strejk i składki, pieniądze zbierali, 
bawili się i „radzili".

Kto mógł to w yjeżdżał; zamożniej­
si mieli żyć z czego, ale była nas pra­
wie połowa biedaków, którzy z tygo­
dnia na tydzień żyli tylko z zarobku.

Sztrejkuj bracie! — 1 i 2 tydzień fra­
szka, ale tu  już 3 i 4 tydzień a „ko­
misya się śmieje, mówń.c: „my ich na­
uczymy". Tymczasem chodziło się bez 
roboty, spuszczając się na obiecanki 
„towarzyszy", bo przecie przeszłe rok 
płaciliśmy na „fundusz" strejkowy (o 
innych nie mówię). Składki ładne wpły­
wały też z Węgier, Rumunii, Niemiec 
i Galicyi, i to, co tydzień — więc za­
częliśmy dopominać się o zapomogę. 
Odpowiedzieli nam : „wy sem mlady,
wy sem rady dacie". Ja osobiście by ­
łem u ŻeJaszkiewicza i prosiłem o po­
życzkę tylko paru dziesiątaków na ży­
cie. Ten mi z furyą odpowiedział 
„idź, znajdź sobie jaką dziewkę to cię 
nakarmi i napoi ‘.

Oj dużo by było pisać o tern!
Strejkowaliśmy aż 8 t y g o d n i ,  

i ma się rozumieć daremnie. Później 
wykryło się, ż e  c i ,  k t ó r z y  b y l i  
w k o  m i s y  i, p o s p r o w a d z a l i  
s w o i c h  k r e w n i a k ó w  i z n i ­
m i  c i c h a c z e m  p o o b i a b i a ł i  
r o b o t y  z a m i e j s c o w e ,  a n a ­
w e t  i n o c ą  l w o w s k i e  r o b o t y ,  
p i e n i ą ż k i  z b i l i  a z n a s  s i ę  
w y ś m i a l i .  Było nas kilku już od 
samego początku przeciwnych tej „re­
formie" — ale my nie mieliśmy posłu­
chu, byliśmj dopiero po wyzwolinach, 
więc musieliśmy pod presyą cicho sie­
dzieć i nic nie gadać. DziS się dopiero 
rozgadałem na wskutek W asze; odezwy 
i na skutek pev/nego fermentu między 
kaflarzami, którzy pragną założyć kra­
jow ą organizację Kto we Lwowie za­

początkował tę m yśl5 — nie wiem! 
Tutaj pewien mój kolega, należący 
długi czas do „Unionu" dał mi się na­
reszcie przekonać, że posyłane pienią­
dze z kraju do „Unionu" są prawie 
przepadłe, — więc na skutek mej tady 
odesłał szwabom wszystme znaczki i 
papiery i zaczynamy tutaj wspólnie agi­
tować za założeniem krajowej oigani- 
zacyi. Poradziłem jemu pomówić o tej 
sprawie z dyrektorem Klimaszewskim, 
który ochotnie się przysłuży swoją u- 
czynnością. Ale wracam do strejku 
ja w 8-mym tygodniu wyjechałem ze 
wstydem do Rusyi, v'yrzekaiąc się na 
zawsze wszystkiego, co tylko jest „czer­
wone". — Po trzech latach wróciłem 
a widząc, źe i ta nauka nie poskutko­
wała kaliarzom, (nie chcąc narażać 
swych kości), porzuciłem Kailarkę, i 
wstąpiłem do służby kolejowej. Pomi­
mo to obojętnym sprawom mojego by­
łego zawodu, nie jestem.

Mając nadzieję, ze Czcigodny Re­
daktor łaskawie mej prośbie zadość u- 
czyni — kończę to pismo szczerem po­
dziękowaniem , a zarazem ślubuję, że 
po ukazaniu się w „Gońcu" przychyl 
nego artykułu na temat założenia kra­
jowego związku kaflarzy, ortaruję 2 ko­
rony na T . S. L.

Łączę szczere pozdrowienie a za­
razem kreślę się z poważaniem

Podpis
„Ausniłfs Stations Diener", były robo­

tnik kaflarski.

• PRJICOWEIA« 
RCSZNIKARSKA

POD FłRMą

szitomsKi&
n KOPCZYŃSKI
Lwów, pi. Bernardyński 3

peiflca broń myiłiwskę 
wsz8lliichsysteinii»f. Re­
peracji? *sLswi.a s.g 
po cenach najtańszych.

Rsfir
119

poleca i dostarcza 
do mieszkań

I f a & r n ia
Przeworska

Lwów, Polna 25.

JUTitZEK^ POLSKU
ze złota 14 próby jaKo- 
też szczero -dukatowe,

KUTE
no cenach najniższych

polaca

felaryan Bser
jUłifLER i ZŁOTNIK 
' wów, Akademicka 4.

Pisma dwutypdnuiwe ilustrowane naust i roz­
rywce mło­

dzieży poświęcone, wychodzi we Lwowie rek czwarty 
pod redaluiyę STANISŁAWA TOKARSKIEGO.

JirrKZEH&ił POLSKA

Przsciei m o c  dis sSrejsfesrjsJ I I

Wynalazek epokowy! 
Skutek pewny i widzialny!

107

W szelkim  cierpieniom wskutek tuberkulicznegt i ractntycznego skrzy­
wienia stosu pacierzowego (kręgosłupa), wszelkim ałomr ościom biod. 
i łopatek, oraz wykształceniu się garbów w każdym wieku, obojga płci, 
zapODiega skutecznie i usuw „ patentowany we w s z y s t k i c h  państwach

Europy i Ameryki

R e d r e s sy jn y  p r o s to tr z y m a c z  c ia ła
specyainy aparat ortopeoyczry, skonstruowany a zasadach najnowszej 
techniki ortopedyczne a pod szatą w cale niew idzialny — O sobiste ja 
wienie s ;ę osób, dotkniętych skrzywieniem Gała jest bezwarunkowo po- 
ządanem. Na żądanie PT. Pacyentów wysyła ilustrowane prospekty 1.25.

H A 4 S ,  Lwów, ul. Łyczakowska 39,1. p.
specyai sta z Pragi, właść. Zakładu ortopedycznych prostotrzymaczy ciała.

j " , ,;V;

-‘Tijr: \4'j'V'* '• ‘
t- . . i* dW

zawiera dogatę treść literacką, zabawki naukowe, za­
gadki, ■ebu„y, szarady it.p . wszystko w formie przy­
stępnej, o treści religijnej, katolickiej, polskiej. — Do 
każdey« numeru bezjtatny oodatek p. t. „Moje ksiąźa- 
ozaa" i dodatek powieściowy liustracye pierwszorzę­
dnej wartości. Prenumerata kosztuje roeznie 6 80, pół­
rocznie 3-80 koron. Adres: Lwów, Hausnert 7, II. p

Sprzedaję tanio aby sprzedać wiele!
Abj w ^  rowar zagraniczne uiejodruki, założyłem  Handel z ohrazami wy tą 
czm malarzy swo.ch Handel swój zaopatrzyłem w obrazy olejne, akwarele,
sztJycn̂  Jla M  V  1 ir - y  f l i i i ń c l r i  boaaty skfed Ram wy­gody P. T. Publiczności d V l. I \ U ( . Z d D l f l o K ł robu krajowego Spo­
dziewając się, ze Szanowna P. T Publiczność zechce mnie poprzeć w usiło­
waniach wypan L v yrobów d tu s! .ch, upraszani o  łaskaw e odwiedźmy mego 
handlu. Ceny nadzwyczaj nizkie. Towar doborowy. Lwów , ulica W ałow a 11.

Nowość wydawnicza I
Adama DoGrmlsfaiego Sceny dramatyczne

ZNANE Z DOBLOCI

SZYNKI
jak równica wszel­
kie spaliny poleca 

MASARNIA 
TEOFILA BANASIA

Lwów h JagieUoń- 
a .L Żó« hw- 

ski 65. Zamówie­
nia z p r o w in c j i  
o« wrotnie.

Do na&yeia we r o s z y s f M  hsięgarniacfi.
N akładem  księgarn i B ruggera 

w Tai ..opolu

Nowość! NOWOŚĆ!

= Masło = 
Miodowe

kuracyjne 1 kg. kor 1 20, 
w ładnym emaiiuwaiłym  
wiaderku 5 kg. kor. u50, 
tylKj w handle Leonaida  
SOLECKIEGJ we Lwo- 

ulica 1. Batorego 2ivie.

ł  . . .
L Hurtowna i deiaiiicrnaW -------------  ■
<1 sprzedaż d!a Gaiicyiw ——  —— ----------W
w w
10 
w 
<0
w

%

am erykańskie  
z „A niołkiem "Gram ofonów i P łyt. A paraty

Ceny fabry .zne  po 60, 120, 1Ó0, 190, 230, 280 koron i w y ż e j . -----------------Odsprzedającym odpow ie­
dni rabai. — Wszelką i;ore.;pondencyę i zamówienia z Galicyi proszę odsyłać? wproś; na ręce na­
szego zastępcy T. G Ó R SK IEG O  we Lwowie. Sprzedaż za gotówkę i na raty. Centralna zamiaDuslarych płyt.

T a d e u s z  G ó r s k i  p « £ ‘ k a r y a c w  a .
TOW, AKCYJNE GRAMOFGNOW. C 3  CZ

Specyainy Magazyn NOWOŚCI
dla Pań i Panów poleca: 

K apelusze K  <5r C. H abiga i w. m.
R ękawiczki, B ieliznę m ęską, 

Kurtki, P łaszcze. Krawaty, B oa, 
R luzki, Paski, W yrooy ze skóry, 
Perfum erya itp. CENY NIZKIF

TADEUSZ GÓRSKI
we Lwowie, plac Maryack, 8.

%»9/
wW
(ts
di*

tZ3 IT3 C 3  CENNIK WYSYLA SIĘ GRATIS

Ufiisfarszy rae boomie prsy uMsy
I. 9,• S *  -£3- - S -

227
a batta §fatKmfiUera
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n n o E H E  n c L O s r E M C A
pa 4 I h « ' q  od w yr. n i.  

lajm niejazo oti«o i łe n iu  JO hakerzy.

guche, słoneczne mie­
szkanie od 1. czerwca 

do wynajęcia Parter. 2 
pokoje i kucnnia, 1 pokój 
Hyża i kuchnie.W iadomość 
ul. D ługosza 33 lub w han­
dlu porcelany Art ira Bcr- 
losea, Lwów, róg ulicy 
Kopernika. 359

Iaszyna krawiecka uży­
wana w dobrym stan e 

jęśt zaraz do odstąpienia. 
W iadomość ulica Halicka 
20 u dozorcy. 308

Tokarnia do sprzedał, a 
za 8u koron. — Spód 

drewniany, g ó r - żelazna. 
W iadomość u Tcepczyn- 
skiego, Lwów, ulica Try- 
ounalska 14 3d3

óżne meble, kwiary li­
ściaste, filodendron; do 

sprzedania.W ałowa23,Lp.

Ispólny pokój dla inte­
lig en tn e  pani zaraz do 

wynajęcia. Adres w AJ- 
niinistracyi „G ońca- , ulica 
Zimorowicza 17. 330

' na^omifej jakości ■

mięsne i pasztet,, p o le .a  
jedyna Krajowa Fabryka
A . Śliżyńskiego wLisku

Tan:o do sprzedania: wi­
sząca lampa salonowa, 

stó ł jadalny, dwa obrazy, 
żelazne łOżko, k latki. — 
Kurkowa 22, 1 p m \d z y  
2-gą a 4-tą popołudniu.

p oszu k u ję  2 pokoi z ku­
chnią, jeden Dokój z o so ­

bnym wejściem. Z głosze­
nia do Admin. „G ońca1, 
pod „Pom ieszkanie11. 400

Fanny współlokatorki,
poszukuie samoistna 

panna do wspólnego za­
mieszkania z nią- Pokój 
łaciny, zacis my — czynsz 
nie drogi. Zgłoszenia do 
Administracyi „G ońca11, 
u1 Zimorowicza 17, pod 
„Współlokatorka". 238

Dozorca starszy, żor.aty, 
bezdzietny, noszukuje 

miejsca przy kamienicy. 
W iadon.o.ć w Admimstr. 
„Gońca11 Zimorowicza 17, 
pod „D ozorca- . 300

zparagi codzień św ieże 
krótko cięte, podług  

zmiennych cen targowycl 
na zam ówienia wysyłają 
D zierzarow scy.o.p . Grzy­
małów Zielona. 500

yetaryasz z siedm iole 
tnią kancelaryjną mani- 

pulacyą oraz praktyka la- 
sow ą poszukuje jakiego­
kolwiek zajęci;., choć za 
skrom rem wynagrodze­
niem, kawaler lat 28, rei, 
rzym.-kat. Łaskawe zg ło ­
szenia pod Władysł. N o­
wicki, Lwów, Jałow iec 14.

pożyczy 400 (czte- 
21 i  <U rysta) koron na 
ygodm owelub m iesięczne 

-płaty. Z głoszenia do Ad- 
minstracyi „G ońca11, Zi- 
n orowicza 17, pod „Po 
. , czka". 400

Lniana pomieszkam! 
tteneelarya adwokacka 

m e c e . i a s a

zs.aj^njc sięoóscnie ul. 
M M ftiifca .fy !. piętro.
Ejtosunki familijne spo- 

wodowały tanią sprze­
daż. fortepiana, jadalni 
baiokow ej, sypialni dębo­
wej, kredensu, 2 garnitu­
rów salonow ych,kilka o- 
brazów, kilka par portyer 
i innych sprzętów domo 
wyeh.

W iadomość u dozorcy 
uor.iu przy ul. Słow ackie­
go 18. (róg ul. Trzeciego 
Maja) lub w „Doroteum 11 
prz; ul. Szajnochy. 2S7b

podw ójny rower, tanuem  
_ marki „Dtirkopp" tanio 
sprzedam za 130 kornr 
I. Grajewski, Lwów, ulica 
Boimów 1 310

R ealność z ogrodem przy 
tramwaje z wkładem  

5J00 złr. zaraz do sprze­
dania. „Konsumcya-  ulica 
Ruskc i- 20. 322

W Konsumcyi
ulicą Ruska 1.2u. MASŁO 
oó ct. funr SŁONiNA w ę­
gierska 38 ct. funt. Sira- 
lec 40 ct. funt. 322

n

m m m

J I A U O W
GRONA S T O W A R Z Y S Z O ­
NYCH N A U C Z Y C I E L I  

we Lwowie, ul. Asnyka 8,

przygotowuje uczn.ów pu­
blicznych do codziennych  
lekcyi" szkolnych, prywa- 
tystów i eksternistów do 
wszelkich egzam inów (np. 
matury girm ,real., semi 
naryalnej, e g z a m i n ó w  
w sxępny_h d<J wszystkich  
klas szk ó ł średnich. 318

DLA ZAMIEJSCOWYCH

P S N S W M T
U R ZĄD ZO N Y WY­
TWORNIE I PROWA­
DZONY WZOROWO.

60  cen tó w
25 cL funt miodu patoki, 
ad ct. funt słoniny, 40 ct. 
litr jabłeczniku, 90 c t  litr 
soku malinowego. Kwa­
śne n eko i podśmieta- 
nie, chleb razowy sprze­
daje D om  p r o d u k t ó w  
wiejskich POPIEL, ulica 
Dominikańska 9. 366

Facńow ego spólnika pe 
dagoga Doszukuje się  

celem  Założenia Internatu 
w pobliżu V. gimnazyum  
na Żółkiewskiem  fik) dy- 
spozycyi 8 pokoi i 2 ku­
chnie na mieszkania, 1 
wielki salon na wykłady 
i półm orgowy ogród na 
ćw iczenia gimnastyczne, 
zabawy spe o w e  i prze- 
cnadzki. Z głoszenia pod 
„Spólnik pedagog-  przyj­
muje Admmistr. „C of.ca11 
W ałowa 6- 367

pod gwarancyą tylko 
ze samych śliwek, po­
dwójnie lasow ane, po­
leca najtaniej — tylko

B and ę] B a ż a n ta  

B m  H alicka  3.

*  nmmm *
kamienne d u ż e  s tanie 
do nabycia — Lwów  
Łyczakowska 103. 297

DOZORCA.
H otel W arszawski poszu­

kuje dozorcy żonatego  
żona za praczkę. 333

u n e r o l
=  p o t a n i a ł
tylko w Handlu 

LEONARDA 
S O L E C K IE G O  we
Lwowie, Batorego i. 2.

'to choo pió 
dobra i ta-

 ŻRUDŁ0-----

ONSUMCYJNE
DQM KOMISOWO - 
  HANDLOWY

Lwów, ul. Dominikań­
ska I. 9, ubok Rynku.
Tamo sprzedaje i nabywa 
jakoteż w nom i: przyj­
muje ; w sze’ki<? ćobo-ow e  
piudukta wiejskie jako to* 
mleko, masło, miud, ow o­
ce, drub żywy i bity k i­
szki i kiełbasy dworskie 
i t. p. — Pośredniczy w e

u r n i S i T c  wszelKicn kupnachlsprze-
8 M S g ? S  j j p -  *n iez -w ieć  ie sie pruskich. Arty-
ż a d a i  m  h e r b a t  ] 1 »> k o m is  óOruCZO.ne 
n L  i 7 I . ? 1 do ośmiu dni sprzedaje.
do K 1’30 za *' ■ U”rasza 0 ł a s k a i z ?ł° -  

funta wy o r n a  ies* szunia jakichkolwiek arty-
S S S r  po kMM  * W -  k"łÓW d°  "08
zuiu jiiiiusr i G r o s s e g o  Bllsrya i Henryk Popie! 
w Krakowie, Rynek 34. 30a Lwów, Dominikańska L 9,

BincmafopflgS!
Od 16—22. maja. N ow y sp-cyalny program. Żywe 
i śpiewające obrazy ,fL rrah1 straż ogniowa. Regata 
i wystawa w Londynie. P ołów  pereł. Mała modelka 
(dramat). Urocra pclka. Piękna ..antorzystka. Przez 
św ia i automobilem. Mały cher ik i w iele innych. — 
Początek o 4 - 1 0  wieczorem. Każdej sooo ty  zmiana 
programu. 361

Precz z pruskimi fabrykatami!
Tutejsi barilarze gramofonów  

ogłaszaj, wyrony o ruskie marki 
piszącym aniołkiem -  jakc wy- 

roDy amerykań­
skie, ostrzegamy 
przeto Sz. P T. 

Publiczność, i 
donosim y, że  
fabryka nasza 
amerykańskich 

gramofonów  
„O 7LLMBIA 

phonograph 
Company- 

New-York
u trzym uje s ta łe  zas tępstw o  i sk ład  fabryczny d la G alicyi i 

Bukow iny u generalnego rep rezen tan ta
Jakób Kahane. Lwów, ulica Sykstuska 12,
Cizie się Łiiaktoje wielki wybór a-aratów jakotei rajr^iw- 

■zych p ły t  Spij płyt i tenn in  gi itis. 316

7 A H I Ł J  H I '  W S Z E n Z I E I

Znakomito Płótna Korczyńskie
i wszelkie inne wyronj tkacKie.

Również silne miterye na ubrania, dla każdego 
stanę i na Każdy czas p o lec i:

T K A Ł 3 H A  J ó z e f a  J U R A S Z A
.p o d  opieką Najsw. k ndziny« 1713

w KORCCYHtĘ obok Rp o si n (baiioya).
Ka zadanie uróukl z odm, dermo 1 o pletnie.

□

□ 0 joflz.

7.10
7.20
7.25

7.29
aoo
ao7

8.26 
8.55

9.60

10.70
10.30 
11.43 
IŁOo 
12.40
1.10

1.30

2.00

8.05

2.15
3.50
4-50
5.(0
5.40

5*45

6.57

8.40 f

9.101 

9.8 j

9.501

j 10.051 

10.301

11.00 S

2 .3 0

5.40'
5.50

7.C1
11.40

2.00
5.15

I t a c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
obow iązujący z dniem  1-go m aja 1908. — Czas podany podług zegara środkow oeuropejskiego.

P r z y j e t d t a j ą  d o  L w o w a  n a  d w o r z e c  g ł ó w n y  c :
R a w y  R u s k ie j ,  S o k a la  
P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w  
K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia , O p aw y , 

b u d a p e s a tu ,  K o sz y c , N o w e g o  S ą c a a  p rz e z  T a rn ó w  
Ł a w o o z n e g o , P e s z tu ,  B o ry s ła w ia , K a łu s z a  
S a m b o ra , S a n o k a , C h y ro w a
Ic k a n , D o rn y  W a try ,  B ro d in y , R a d  ow iec , C a e rn io w ie o , K o ­

ło m y i,  S ta n is ła w o w a , H a lio z a , C h o d o ro w a  
J a w o r o w a
poap. K ra k o w a , B e r l in a ,  W ro c ła w ia , W ie d n ia ,  K a r ls b a ­

d u , P ra g i, O paw y , S an o k a , N . Z ag ó rza , O h y ro w a  
K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W a rs z a w y , W ie d n ia , K a r ls ­

b a d u . P r a g i ,  O paw y , Z a k o p a n e g o  <pr*e* F o d g ó r» e -P ła -  
bbÓw), S a n o k a , N . Z a g ó rz a , C h y ro w a  (p. P raem y a i)  

K o ło m y i, Ź y d a c z o w a , P o tu to r ,  K ó ró z m e z ó  
S ia o 9 k , S a m b o ra .
Ł a w o c z n e g o , K a łu s z a ,  S t r y ja ,  B o ry s ła w ia ,  K o c h aw in y . 
P o d w o ło c z y s k , K o p y c z y n is c ,  H u s ia ty n a ,  P o iu to r ,  Z b a ra ż a . 
S o k a la , R a w y  ru s k ie j
T a m o w a , R z e sz o w a , J a r o s ła w ia ,  N. Sącza, Z a k o p a n e g o  
ponp. K ra k o w a , B e r l in a , W ro o ła w ia , W ie d n ia , K a r ls ­

b a d u , P r a g i ,  N o w e g o  S ą c z a , J a s ł a ,  T a rn o b rz e g u , D y ­
n o w a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , S a n o k a , C h y ro w a , (p rz e z  
Przemyśl)

S a m b o r a ,  Z a k o p a n e g o . N . S ą c z a , J a s ła ,  K ro sn a , Iw o n ic z a , 
R y m a n o w a , b a n o k a ,  C h y ro w a , S ian e k , 

p o a p .  I c k a n ,  C z o rtk o w o , K a łu s z a , Z a le s z c z y k , W y ż n ie y , 
K o c m a n ia , N o w o s ie lic y  (p . Ź u o z k ę ), S e r e th u ,  R ad o - 
w ieo , B e rh o m e th u , S u c z a w y  

pohip, P o d w o ło c z y s k , O d e s s y ,K ijo w a , B rodów , G rz y m a ło w a  
T u c h li  (od  16/6 d o  M 19), S k o le g o , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
B e łż c a ,  S o k a la , L u b a c z o w a , l i a w y  r u s k ie j  
J a w o ro w a
P o d w o ło c z y s k , ( (M e s sy , K ijo w a ), B ro d ó w , P u to to r ,  Z a le sz ­

c z y k , H u sia ty n o fc . I w a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  K o p y c z y n ie c ,  
G rz y m a ło w a  "V„ . . . .  1

K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia ,  K a r ls b a d  u , P ra g i ,  
O św ię c im a , S u c h y , K o c m y rz o w a , O r ło w a  (p ‘ T a rn ó w )  
M ie lc a  (p . D ęb ic ą ), D y n o w a , C h y ro w a  (p . P rz e m y ś l)

I c k a n ,  Ż y tlac zo w a , K a łu s z a , N o w o s ie lic y , S e r e th u  ^

C z e m io w ie c , I c k a n ,  S u c z a w y , D o m y  W a try ,  R a d o w ie c . I 
N o w o s ie lc y  (od  15/Y I1) I

p o s p .  K r a k o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia , K a r la -  I 
b a d u , P ra g i) ,  K o c m y rz o w a , Z a k o p a n e g o  (p . K rak ó w  od  
15/6 do 15/9 w ł), ^ (O rło w a  o d  15/6 do  16/9 w ł.) , N . S ą c z a  
(p . T a rn ó w ) , J a s ła ,  D y n o w a , L u b a c z o w a , S a n o k a , R y ­
m a n o w a , I w o n ic z a , C h y ro w a  (p . P rz e m y ś l)  l

S a m b o ra , O rłow a , N . S ą c z a , J a s ła ,  K ro sn a , Iw o n ic z a , R y m a ­
n o w a , S a n o k a , C h y ro w a . S ia n e k  '

I c k a n ,  B u z a r e s z tu ,  P o tu to r ,  C z o r tk o w a , K iłró z m ezb , N o - I 
w o s ie lic y , D o rn y  W a tr y ,  S u c z a w y  ^

K ra k o w a . B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W a rs z a w y , O św ię- 
c im a , W ie lic z k i, T a rn o b rz e g u , D y n o w a , L u b a c z o w a . J a ­
s ła , I w o n ic z a ,  R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  ( p r z e z P r z e ­
m y ś l)

S ta n i s ła w o w a , J a r e m c z a ,  D e la ty n a , T a r ta r o w a , M ik  u lic  z y- 
na , W o r o c h ty  (od  15/V IIŻ—o/IX )

P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , K o p y c z y n ie o , 
Z a le s z c z y k , S k a ły , I w a n ia  P u s te g o ,  H u s ia ty n a ,  Z b a ra ż a  

Ł a w o c z n e g o , P e s z tu ,  K a łu s z a ,  B o ry s ła w ia ,  D ro h o b y c z a , 
K o c h a w in y

posp . I c k a n , J s s s ,  B u k a re s z tu ,  K o n s ta n ty n o p o la ,  Ż yda- 
c z o w a , W o ro c h ty ,  D e la ty n a , Z a le s z c z y k , N o w o s ie lic y , 
B e rh o m e th u ,  C zu d in a , S e r e th u  i S u c z a w y . 

posp. K r a k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia , 
K a r ls b a d u , P r a g i ,  O rło w a , Z a k o p a n e g o , N . S ą c z a  (p. T a r ­
n ó w ) , J a s i a ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  (p . R ze sz ó w ). _

S ta n is ła w o w a , K a łu s z a ,  H u s ia ty n a  8
K ra k o w a , B e r l in a . W ro c ła w ia . W a rs z a w y , W ied n ia , K a rla -  I  

b a d u , P r a g i ,  O św ię c im a , W io lic z k i, O rło w a , N .  S ą c z a  J  
(p . T a rn ó w ) , Z a k o p a n e g o , J a s ła ,  K ro sn a , Iw o n ic z a . R y- E 
m a n o  w a, S a n o k a , C h y ro w a  (p. P rz e m y ś l)  g

d w orzec  „P o d za m c ze^  » :

P o d w o ło c z y s k , O d o ssy , K ijo w a , B ro d ó w
P o d w o ło c z y s k , K o p y c z y n ie c , H u s ia ty n a ,  P o tu to r ,  Z b a ra ż a  
posp. P o d w o ło c z ., O d e ssy , K ijo w a , B ro d ó w , G rz y m a i. 
P o d w o ło c z y s k ,  O d essy , K ijo w a , K o p y c z y n ie c , C z o r t­

k o w a , Z a le s z c z y k , S k a ły , I w a n ia  p u s te g o ,  H u s ia ty n a ,  
B ro d ó w , G rz y m a ło w a  

P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , K o p y c z y n ie c , 
C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , I w a n ia  p u s te g o ,  S k a ły ,  H u s ia ty n a ,  
Z b a ra ż a

0 go Az.

6.00
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10.40
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2.25 
2.40 
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O d je id t a ją  ze L w o w a  % d w o rca  f ld w n e f o  d o  :
S a m b o ra , S ia n e k
Ic k a n ,  J a e s ,  B u k a re s z tu ,  B o tu sz a n . Ź y d a c z o w a , P o tu to r ,  

K ó ró z m e z ó , C zo rtk o w a , N o w o a ia lio y , B ro d in y , P u tn y ,  S u ­
c z a w y , D o m y  W a tr y  

R aw y  r u s k ie j .  S o k o la  _
P o d w o ło c z y sk , K ijo w a , O d e i ty ,  Brodów, K o p y c z y n ie c , Hu­

s ia ty n a ,  C z o r tk o w a , Z b a ra ż a  
S ta n is ła w o w a , D e la ty n a  J a re m c e a ,  T a r ta r o w a ,  M ik u lic z y -  

n a , W o ro c h ty  (o d  1/YH—25/Y H )
J a w o r o w a
Ł a w o c z n e g o , P e s z tu ,  K a łu sza , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
p o sp . K ra k o w a , W ie d n ia , W ro o ła w ia , B e r l in a , P ro g i, K a r ls ­

b a d u , C h y ro w a, R o zw ad o w a. N o d b rse z la , D y n o w a , O r ło ­
w a  (p. T a rn ó w ), Z a k o p a n e g o  (p. K rak ó w  (od 15/6 do 15/9 wł.) 

K r a k o w a , (W ie d n ia , W a rs z a w y , P r a g i ,  K a r ls b a d u , S a n o k a , 
R y m a n o w a , Iw o n ic z a , (p. P rz e m y ś l) ,  D y n o w a , T a rn o b rz e ­
gu , N. S ącz a , O r ło w a  (od 16/6 do  15/9 wł.), W ie lic z k i, O św ię­
cim a

S a m b o ra , S ia n e k , C h y ro w a , S a n o k a ,  R y m a n o w a , Iw o n i­
cza , J a s ła ,  N . S ącoa, O r ło w a  (od  16/6 do  15/9 wł.). 

p o sp . C z e m io w ie c , I c k a n ,  B ro d in y . P u tn y ,  S u c z a w y , Doi> 
n y  W a try  (o d  15/Y II)

I c k a n ,  W o r ó c h ty  (od 1/6 do  30/9 wł. w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  rz . 
k a t .  o d  1 /V II—8 l/V I I I  w  p o n ie d z ia łk i  i c z w a r tk i)  K a łu ­
sza , D e la ty n a , (p. K o ło m y ję), 8 e ro th u ;, B e rh o m e th u , C zu- 
d in a , R o d o w iec , S u o a a w y  

Podwołoczysk, Brodów, Potutor Ghraymałows, Zbaraża 
B e łż c a , S o k a la , Lubocoowa
posp . C z e m io w ie c , I c k a n ,  K a łu s z a ,  C z o r tk o w a , Zol es z- 

o z y k , W y ż n ic y , K ó ró z m e z ó , K o c m a n ia ,  D o m y  W a tr y ,  
S uczaw y, N o w o s ie lic y  

p o sp . P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d e s sy , B ro d ó w , K o pyezy - 
n ie o , C zo rtk o w a , Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a ,  S k a ły , Iw a n ia  
P u s te g o ,  G rz y m a ło w a  

Ł a w o c z n e g o , D r o h o b y c z a , B o ry s ła w ia , K a łu s z a  
S ta n is ła w o w a , K o ło m y i, Ź y d a c z o w a
p osp . K ra k o w a , W ie d n ia , W ro o ła w ia , W a rsz a w y , B e r l in a ,

P ra g i ,  K a r ls b a d u , C h y ro w a  (p. P rz e m y ś l) ,  J a s ła ,  C h a ­
b ó w k i, Z a k o p a n e g o  (p . R ze sz ó w ), N . S ącz a  

R z e sz o w a , C h y ro w a , S an o k a  (p. P raem y śl)
S a m b o ra ,  C h y ro w a , S a n o k a

S ta n is ła w o w a , K o ło m y i, K a łu s z a
K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e rlin * , W a rs z a w y , O r ło ­

w a, Z a k o p a n e g o  (p . T a rn ó w ) , O św ięcim a 
J a w o ro w a
Ł a w o c z n e g o , P e s z tu ,  D ro h o b y c z a . B o ry s ła w ia , K a łu s z a , 
p osp . W iednia, W k r s z a w y , P ra g i ,  K a rlsb a d u , K rak o w a, 

N ow ego  S ącza , K oszyc, B u d a p e s z tu  p rz e z  T a rn ó w  
R a w y  ru s k ie j ,  S o k a la
W ie d n ia , W a rsza w y , P r a g i ,  K a r ls b a d u , K ra k o w a , C h y ro w a 

p rz e z  P rz e m y ś l . Z a k o p a n e g o  (p rz e z  P o d g ó rz e  P ł. od  
15/YI—ló /V I I  i od 2 .7 Y III— 10/IX )

P o d w o ło c z y s k , :jK ijo w a , O d essy , B ro d ó w , P o tu to r  
I c k a n ,  C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , D e la ty n a ,  W y ż n io y , N o w o a ie - 

l ic y , B e rh o m e th u , C z u d in a , S e re th u ,  B ro d in y , P u tn y ,  D o r ­
n y  W a tr y ,  S u c z a w y .

S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a ,  R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J a ­
s ło , N. S ą c z a , O rło w a , Z a k o p a n e g o  

P o d w o ło c z y s k , P o tu to r ,  B ro d ó w , K o p y c z y n ie o , S k a ły , I w a ­
n ia  P u s te g o , H u s i a ty n a ,  Z a le s z c z y k , G rz y m a ło w a . 

K ra k o w a , W ie d n ia . W ro c ła w ia ,  W a rs z a w y , D y n o w a , T a r ­
n o b rz e g u , J a s ł a ,  O rło w a , W ie lic z k i,  C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o  

S try ja ,  D ro h o b y cza , B o ry s ła w ia
poap . K r a k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a , W a rs z a w y , 

P ra g i ,  K a r ls b a d u , K o c m y rz o w a , R o z w a d o w a , D y n o w a , J a ­
s ła , C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o , O r ło w a , N . S ą c z a  (p. T a rn u w J 

p o sp  I c k a n , J a s s ,  B u k a re s z tu ,  K o n s ta n ty n o p o la  K d ró z -  
in e z ó , K a łu s z a , S e re tlfa , B e rh o m e tu , C zu d in a , N o w o sie li­
c y , B ro d in y , S u c z a w y , D o m y  W a tr y ,

K ra k o w a , W ie d n ia , W r o c ła w ia ,  B e r l in a , P ra g i ,  K a r ls b a d u , 
C h y ro w a , S a n o k a , M ezo  L a b o rc z a , P e s z tu ,  R y m a n o w a , 
Iw o n ic z a , C h ab ó w k i, M ie loa  (p. D ębicę), O rło w a , W ie li­
c z k i,  O św ięc im a

Z d w o rc *  „P o d za in cz e “  do :

P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , K opyczyniec, H u ­
s ia ty n a ,  C z o r tk o w a , Z b a ra ż a  

P o d w o ło c z y s k , P o tu to r ,  G rz y m a ło w a , Z b a ra ż a  
posp , P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O desy ), B ro d ó w , K opyciy - 

n ie c , Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a ,  S k a ły ,  I w a n ia  P u s te g o ,  
G rz y m a ło w a , C z o r tk o w a  

P o d w o ło c z y s k , B ro d ó w
P o d w o ło c z y s k , B ro d ó w , K o p y c z y n ie c , S k a ły ,  I w a n ia  P u s t e ­

go , P o tu to r .  H u s ia ty n a ,  Z a le s z c z y k , G rz y m a ło w a , Z b a ra ż a
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P o c i ą g i  l o k a l n e .
z  B rz u c h o w io  (od 1 m a ja  do 81 m a ja )  c o d z ie n n ie  8.15 ra n o  8.20 w ie c z ó r , "

w  n ie d z ie lę  i św ię ta  rz . k a t .  3 .‘Ź7 p o p o łu d . i 9.35 w ie c z ó r ;  od 1
k z s rw ca do 80 c z e rw c a  i  o d  1 w rz e ś n ia  do  30 w rz e ś n ia )  c o d z ie n n ie  
8.15 r a n o ,  8.27 p o p o ł.,  8.20 i 9.35 w iec z ., w  n ie d z ie lo  i ś w ię ta  rz . k .
1.45 p o p o ł. o d  1 l ip c a  d o  31 s ie r p m a  c o d z ie n n ie  6.15 ra n o , 8.27 i  «.30p opc  

ołn 8.20 i 9.36 w iec zó r w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  n y m .  k a t .  10.05 p r z e dP ° I
p o łu d n ie m  i 1.46 p o p o łu d n iu ,

z J a n o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. c o d z ie n n ie ) , 1.15 p o p o łu d n iu  i 9.25 w ieczó r;
od  3/5 do  15/9 w  n ie d z ie le  i rz . k . św ię ta ) 10,10w iec zó r, 

ze S z c z e rc a  o d  28/5 d o  13/9 w ł. w  n ie d z ie le  i  ia „k . ś w ię ta  o 9.68 w iec zó r , 
z L u b ie n ia  o d  17/6 d o  13/9 w ł. w  n io d z io le  i rz , k . ś w ię ta  o 11.46 w iec zó r .

do  B rz u c h o w ie  (od  1. m a ja  do  31 m a ja )  c o d z ie n ie  7.20 r a n o ,  8.46 p o p o ł ,  
w  n ie d z ie lo  i rz . k. ś w ię ta  2 30 p o p o ł. i 8 34 w ie c z ó r ;  (1 c z e rw c a  
d o  30 c z e rw c a  i  od 1 w rz e ś n ia  do  30 w rz e ś n ia )  c o d z ie n n ie  7.21 ra n o
2.30 i  3.46 n o p o ł., 8  34 w ie c z ó r  w  n ie d z ie le  i  r z .  k a t .  ś w ię ta  IV.41 p o ­
p o łu d n iu  (  d  1 l ip c a  d o  31 s ie rp n ia )  c o d z ie n n ie  7.21 r a n o .  2.30, 3.46 
i 6.50 p r p .d u d n iu ,  8.34 w ie c z ó r  w  n ie d z ie le  i rz . k a t .  ś w ię ta  9.00 
p rz e d p o łu d n ie m , 12.4'. p o p o łu d n iu .

■ R aw y  T usk ie j 11.85 w  n o c y  (k a ż d e j n ie d z ie l i) .
J a n o w a  (od 1/5 d o  30/9 w ł. c o d z ie n n ie ) , 8.1^ p r z e d p o ł .  i 3.35 p o p o ł. 
od W6 d o  15/9 w  n ie d z ie le  i rz y m . k a t .  ś w ię ta  1.35 p o p o łu d n iu . 

S z c z e rc a  10 3ó p rz e d p o ł . od 281 ó do  13/9 w ł. w  n ie d z ie le  i ra . k . ś w ię ta , 
i u b io n iu  2.15 p o p o łu d . od  )7/5 do 13/9 w  n ied z ib le  i r s y n n  k . ś w ię ta □

Sklep z trafiką, rentov. ny 
sprzedam z powodu  

Drzejścia do własnej real­
ności — K ochanow skiego  
1. 5C_______________ , 363

Bhlel razowy prawdziwy 
wiejski sprzedaje Dom  

produktów "'iejsklch Po 
piel DominikańsKa 9. 365

Z a p a ln ic z k i
p la tynow erozn id l- 
tych i y s t e m d w  
sprzed  ije n a j  t a ­
n i  eL , bo od  2? ct.

J.F.KLECZENSK1
Lwów :: Sykstuska 
■ Z8,1. p H urtow ny 

"kła<; p a te n t, iowo 
ścl. P rospekty  lllustr. 
o d w ro tn ie . F luid, d ru - 
d k l  i n ap raw a  zapal- 
n iczek b arozo  T a n io !

m

PIERWSZY WY­
RÓB KRAJOWY

luksusowych damskich i 
męskich. Najw iększy wy­
bór w setnych kolorach
po najtańszych cenach. - 
t-opicrajcie swoich 1 Je­
dwabie, francuskie i wJc> 
skie - najlepsze gatunki.
KESSLER :: k WÓW 
ul. Akademicka 18. 248

Zmiana lokalu!

Magazyn i 
Pracownia

pod Firm?

O ó lE is r  i Syn
został przeniesiony 

do Pasażu 
Mikolascha &

Zmiana lokalu!

" P O L E G A *
własnepo wyrobu juz od 
8 ztr. KOŁDRY jedwabne 
atlasowe, od t zł. weł­
niane, od 2*50 1 T-ep̂ we, 
uiaterace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki poduszki, pierze, 
puch i  trawę morską, oraz 
przyjmuje v jzelkie vze- 
rabłanie Magazyr 1 pra­
cownia pościeli
Kaziinierzś Skibińskiego
Lwów, ul. Kopernika 7.

U I.H A U C K A Z 1
Z rozbiórki kamie­

nicy 2-piątrow ej 
i . ificyti do sprze­
dania mate-yał 
'■•udowlany: ka- 

m ień fundam entowy— 
cegła, belki deski, kro­
kwie, drzwi, futryny, 
okna itr Por*ale sk le­
powe piec® i kuchnie 
kaflow® — Wiadomoś,' 
na miejscu. 18d

wynosi ata na 1 los tu­
recki 400 fr„ mający ro­
cznie sześć ciagn-ef (naj­
bliższe już l :zcrwca). 
Pierwsza rata zpn. 9 kor. 
s0 ha'., dalsze no 6 kor, 
50 hal. Razem 37 rat. — 
Losy tureckie maję przy 
każdem ciągnieniu Kilka 
naście głównych wygra­
nych (600.0u0, 400.U0U — 
300.000, 2uC.l»00 icd.) z  as 
każdy los musi w y'oso- 
wać Kwotą 232 K. Losów  
turecsich asekurować nie 
notrzeba, gdyż nawet w ra­
zie wyl, najniższą wygra 
r.ą st-aty się  nie ponosi. 
Składający l ratę zpn. ma 
pra^o gry już p®zy cią­
gnieniu l-g o  czerwca. -

i  C ii il l i .  i  C ń a j e s
Dom bankowy, Lwów 
ulica Kopernika i. 5, 

(dom własny).
Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Brandowski. Wydawca: Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa P olsk iego11 we Lwowie, pod zarząuem Józefa Ziembińskiego.


